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Kanclerz BUlow 
o cesarzu i o kamarylli.

Siedm kwadransów mówił ka. Balów. W czo- 
ra, podaliśmy treść jego wywodów dyplomatycz
n y *  w odpowiedzi na interpelację p. Basser- 
munui dotyczące; niebezpieczeństw, w jakich 
aig Niemcy znajdują na polu polityk zewnętrz
nej. W tych wywodach uderza zwłaszcza jedno, 
mianowicie, ii  Uft‘rw  zadai kłam swemu sławne
mu a nie tak dawnemu twierdzeniu, re Niemcy 
mogą się obejść bez trójprzymierza, że mogą 
pozwalać Włochom na ekstrawalczyka z Francyą. 
Teraz ośw:adcza Piiiow, że trójprzymierze jesł 
nawet rękojmią terytoryrlnej całości państw 
w ego okład wchodzących, a więc i Niemiec! 
Leci w chryi pesym.stycznej, jaką zaintonowała 
tak dobitnie cało prasa niem ecka, szło głównie 
i można powiedzieć jedynie o „osobiste rządy 
cesarza", o jego „zachcianki absolutyczneu. Tę 
kwestyę poruszył już po mowie kanclerza, do
piero liberał lud >wy p. Wipmer wcaie ostro, kaa- 
clerz me len ł się też z odpowiedzią i ona to 
właśnie najbardziej zajmującą jest zwłaszcza dla 
aagranicy, a w telegramie naszym zbyt krótko 
była streszczona Przenicowawszy zarzuty, czy
nione dyplomatom niemieckim, oświadczył ks. 
B fllow :

„A  .eraz co  do wywodów p. Wiemera, P o
wiedziałem pewnego razu: „świadomy swojej od
powiedzialności moralnej, kanclerz nie pozostanie 
na urzędzie, jeżeli nie zdoła zapobiegać rzeczom, 
które według swego sądu obowiązkowego uważa 
aa rzeczywistą trwałą szkodę państwu przyno
szące". Gdyby zaszły b jły  takie rzeczy, tobyśoie 
mnie jeż  aa tern miejscu nie widzieli. Nie trzy* 
mam się posady rękami i nogami, tego możecie 
pp. być pewni. Powiedziałem wówczas dalej iż 
nawet pfzy ounifestacyach ceiarza, na które, ści
słe biorąc, moi a odpowiedzialność konstytucyjna 
się nie rozciąga, wyraźnie odmówiłbym wzięcia
m. mebie odpowiedzialności tńor&lne,, co do
wpływa tyeh munifestacyj na lok wysokiej poii- 
*yfc albowiem wobeo redy związzowej i wobec 
tej isby jestem odpowiedzialny za kierunek agend 
naszych, aoy zewnętrznemu i wewnętrznemu po
kojowi państwa ujmy nie czyniły. A jak mocno 
do tej odpowiedzialności s u Doczuwam, to się 
przy niejednej okazało sposobności —  że fu np. 
na bieg sprawy lippskiej wskażę. (Cesarz chciał 
swego szwagra osadzić na tronie lippe-detmoldz- 
kim ; p r )

•Wielki błąd, w jak; wieiu w traktowaniu 
tej sprawy popada, tkwi w tem. że stosunki, ja 
kie u nas przez konstytucyę są dane i history
cznie tię wyrobiły, mieszają ze stosunkami wy
robionymi w państwach, czysto parlamentarny 
system rządowy posiadających. W  takich krajach 
jest monarcha tylko moralnym przedstawicie* 
lam władzy państwowej. „Król panuje, ale nie
rządzi*. — w rreczywistości spoczywa władza
państwowa w ręku ministrów, od każdoczesnej 
większości parlamentarnej zależnych. Co do za
let i wad systemu rządów parlamentarnych mo 
gą sie zdania wielce rozchodzić. W niektórych 
krajach występują przedewszystkiem zalety, np. 
w Anglii, gdzie parlamentarny system rządowy 
od wieków ku powszechnemu zadowoleniu i po
myślności kraju panuje Ale są tóź kraje, w któ
rych się przedewszystkiem ujemne strony sy
stemu tego uwydatniają. Systemu rządowego,

Któryby się dla wszystkich nadawał krajów, nie 
ma, jak niema surduta dla wszystkich mężczyzn 
dogodnego, ani też lekarstwa, któreby dla wszyst
kich lekiem było.

„System parlamentarny jest u n«s już dla
tego niemożliwy, że żadne wielkie stronnictwo u 
las większości nie posiada i według naszej na
tury politycznej, ekonomicznej, o ile przewidzieć 
można, posiQdać jej nie będzie. Ale pominąwszy 
już ten decydujący powód taktyczny i praktyczny, 
to system parlamentarny nie ma u nas racyi 
prawnej, a przecież wszyscy na gruncie prawa 
stać chcemy. W Niemczech n.inistro »'ie nie są 
organami parlamentu i jego danej większości, 
tylko są mężami zaufania korony. Rozporządze
nia rządowe nie są zarządzeniami ministrów, 
faktycznie od korony niezależnych i od większo 
ści parlamentu zawisłvcn, tylko są to zarządze
nia rządowe monarchy. Prawidłowość w tym 
względzie i rękojmia konstytucyjnego porządku 
rzeczy tkwi w tem, 12 zarządzenia rządowe mo
narchy jedynie o tyle obowiązują, o ile znajdzie 
on ministra któryby je pod własną odpowie
dzialnością przeprowadzał i który może odm ó
wić wykonania rozporządzeń, który monarsze 
może oświadczyć, że w razie, gdyby mu coś 
żądać, czynić, mówić kazano, to on dłużej na 
Urzędzie pozosta by nie mógł.

„Jak dalece minister chce zapatrywania i 
manifestaeye uczuć monarchy zasłaniać swoją 
odpowiedzialnością, to już rzecz zapatrywania 
politycznego, poczucia obowiązku względem mo
narchy i kraju, to należy do imponderabiliów poli
tycznych. Mogę 80 bis bardzo dobrze wyobrazić, 
iż jaki m nister uzna, że zbvt częste osobiste 
wysuwanie się monarchy, źe zbyt daleko posu 
nięiy subjektywizm monarchiczny, że zbyt częste 
pojawianie się monarchy bez asysty ministeryal- 
nej, o której w mądrości swojej Bismark mówił, 
ze to wszystko n: J bardzo przysłużą się intereso
wi m onarchiom  mu (Głosy Tak jest I) i mini
ster odpowiedzialności za to brać na siebie nie 
może. Ale to zapatrywanie, jakoby monarsze w 
Niemczech nie wolno było mieć własnych zdań 
o  państwie i rządzie, jakoby tylko gfową mini
strów swoich mógł myśleć, tylko to mówić, c-o 
oni podpowiedzą — takie zapatrywanie jest, 1 
gruntu mylne, to sprzeciwia się niemieckiemu 
prawu politycznemu i skłonnościom narodu nie
mieckiego. (Socyaliści się śmieją.)

„Naród niemiecki ebee cesarza z krwi i ko
ści, a nie cesarza malowanego. I jesicze jedno 
ebcę powiedzieć: występywanie i wynurzanie się 
osobnika silnego, nawet prze z przeciwników u- 
znawanego, to jeszcze wcale nie naruszenie kon- 
stytucyi. Wskażcie mi bodaj jeden fakt kolizyi 
cesarza z Konstytucyą. Tego nie potraficie. Bę
dzie on konstytucyi zawsze sumiennie przestrze
gał. Dopóki zaś on ram konstytucyi nie przekra
cza nie mogę utyskiwań na rządy osobiste albo 
n& absolutyzm nazywać inaczej, jak tylko prze
sadą.

„W reszcie mówił poseł Wiemer także o 
kamarylli. Kamarylla, to słowo obce (Wesołość), 
to obca roślina "adowita, której się nigdy do 
Niemiec przeszczepi nie starano. fOho! z lewi 
cy). Możebyśoie panowie, co powiedzieć macie, 
po mnie wypowiedzieli, zamiast mi przerywać. 
Tej szkaradnej obcej rośliny jadowitej nigdy u 
nas nie usiłowano zaszczepiać bez wielkiej dla 
monarchów i dla narodu szkody. Nasz cesarz a- 
loli to charakter zbyt wybitny, głowa zbytjusna,

iżby w sprawach politycznych raay zasięgał 
gdzieindziej, jak w swojem poczuciu obowiązku 1 
u swoich powołanych doradców. Upraszam pp. 
DOsłów: Porzućcie podejrzliwość nieuzasadnioną 
i zepólcie się z rządami z wiązkowymi ku wy
datnej pracy pom yślnej" (Oklaski).

Jest już dzisiaj rzeczą pewną, że większość 
: rajchstagu, jak szła, tak i nadal iść będzie na 
pasku rządu, że o adresie do korony żadnej już 
mowy n.e ma i źe pogróżki odmówienia budże
tu wojskowego i marynarskiego, to tylko fana- 
berya. Wszystko, co się w Niemczech dzieje, do
brem jest, i tak się nacial dziać będzie. Ale do
póki?...

Korespondencye.
Monachium 15. listopad*.

(Cesarz Wilhelm II. w Monachmm. —  Pierwszy 
1 drugi dzień pobytu. — Dezoraoye. — Ogólne 

wrażenie.)
Na założenie kamienia węgielnego pod bu

dowę „Niemieckiego Muzeum" zaprosił książę- 
regent cesarza Wilhelma wraz z małżonką. Ni*, 
można powiedzieć, aby król pruski był tu mile 
widziany, me można też powiedzieć, aby z wielką 
chęcią przyjeżdżał ao Bawiryi, względnie do Mo 
nachium. Od czasu do czasu zajeżdżał do No 
rymbergii jako „Burggraf von Nilrnberg8; dalej 
się me zapuszczał. Czy Monachium było ucieszone 
z przyjazdu, czy też nie, dość, że postanowiono 
wystąpić z przepychem i udekorować miasto nie- 
tylko pompatycznie, ale i artystycznie i olśnić 
cesarza, przyzwyczajonego do .oszczędnościo
wych" i na bardzo tani blichtr zewnętrzny obli
czonych dekoracyj berlińskich. Niech Prusacy po
znają bogactwo Bawarów, niech ujrzą wielkopań- 
skie gesty! Miasto wyznaczyło na dekoracye 40 
tysięcy marek, wydano podobno 100.000 marek, 
me licząc prywatnych dekoracyj.

W  istocie widok dekoracyi był, mało po
wiedzieć, imponujący. Co za gust artystyczny, 
ileż stylowości! Przeważały dekoracye w stylu 
t. zw. „biedermąjarowskim", a więc tym z da
wnych dobrych czasów, gdy dziadzio brał bab
cię za żonę. gdy mówiono wiele o cieple serdu
szka, gdy w pokojach było dużo kw aiów , gdy 
wito wieńce, gdy wujaszkow e i siostrzeńcy w y
grywali sentymentalne piosenKi na flecie, fagocie 
i klarnecie z akompaniamentem szpinetu lub kia 
wikorda, gdy, jedne71 si vem, serdeczność i po-, 
czciwość łączyły się z wyszukanemi m&jierami, 
a do snu kołysały serenady pod oknami.

W dekoracyach monachijskich przeważała 
zieleń gałęzi z drzew szpilkowych; zapach ao«oo- 
wy przydubił wszelkie miejskie .w onności". Du
sza czuła się jakoś swooodniejszą, ogólny nastrój 
był bardzo serdeczny, a o serdeczność u Bawa
rów nie trudno; między jedną bombką a drugą 
można zawrzeć dozgonną przyjaźń.

Spodziewano się, że nic nie zakłóci nastroju, 
zgotowano cesarstwu najserdeczniejsze przyjęcie, 
zwłaszcza, że było ono na pół tylko ofleyaine. 
Od dworca aż do rezydencyi huczało od owacyj. 
Świętowano do tego stopnia, że w najodleglej
szych okolicach miasta sklepy były pozamykane 
i daremnie czekano na „pocztę". Listonosze teź 
świętowali.

O-sar;: Wilhelm jeohał wraz z księciem 
regentem. Wszystko spodziewało się, że przynaj 
mniej uśmiechnie się od czasu do czasu ; książę 
regent dobrodusznie przyjmował okrzyki: „HochI", 
król pruski patrzał przed siebie... na plecy w o 
źnicy powozu dworskiego, na bok ani spojrzał...

Pierwszy zawód, początek niesmaku.
Tylko ct-saraowa ratowała sytuacyę ogląda

jąc się wszędzie, podnosząc rękę do podzięko
wania i uśmiechając się wesoło ao wszystkich 
grup. Cesarz ani nie drgnął. Wargi wydłużone 
w przód, ocz* utkw ono w jeden punkt; robił 
wrażenie najobojętniejszego nzłowieka Być może 
iż uważał się za... tryumfatora wjeżdżającego do

Monachium jak do prowincji Prus.
To samo widziano wszędzie, gdziekolwiek 

cesarz jechał z wizytą. A te trwały wogóle k ró 
cej niż zwykle Zauważono, że wizyt robił ba i- 
dzo wiele, aby z nikim dłużej nie rozmawiać i 
unikać podejrzenia, że przy sposobnoś d załatwia 
polityczne sprawy. Oczywiście spadł deszcz orde
rów, ale mimo zachmurzonej miny cesarza ze 
strony pruskiej tylko lekko pokropiło, a i te 
krople, które spadły, były na ogół bardzo dro
bne, gdy tymczasem mimo wiecznej pogody na 
obliczu księcia rejenta lunęła ze stiony bawar
skiej ulewa przeważnie wysokich orderów. Zno 
wu powód do niesmaku !

Wieczór odbyło się uroczyste przedstawie
nie, polegająca na tem, że przez scenę przeć ą- 
galy dekoracyjne grupy przedstawiające pojedyn
cze gałęzie technologii, a więc astronomia, che
mia, druk, gospodarstwo rolne, geologia, gór
nictwo, budowa maszyn, budowa okrętów, e- 
lektryezn ść i technika wraz z narzędziami uży- 
wanjrri w zakresie tych działów. Poprzedzała je 
muzyka. OstatDia odsłona była apoteozą hołdu. 
B :ałe postacie wystąpiły na przód sceny i po
wiewały białemi chustkami ku lożom wśród 
dźwięków „Marsza cesarskiego Ryszarda W a 
gnera. Cesarz ani drgnął Nie uśmiechnął się, me 
dziękował za owacye, nie odznaczył pochwałą 
żadnego z artystów, kiórzy dali pomysły i kiero
wali grupami korow-idu lub napisali muzykę do 
nich. Znów powód do niesmaku I Pisma podno 
szą, że... zapomniano w teatrze żegnać eesa^ia 
gdy opuszczał lożę, okrzykami „Hochl “ Coś się 
popsuło.

Gdziekolwiek cesarz na d”ugi dzieó się po 
Kazał, okrzyki były mniej donośne, mż poprzednie
go dnia. Natomiast cesarzową witano wszędzie 
z enMizyazraem. Wszędzie też wyrażano się z sym 
patyą o jej poczuciu taktu.

Nad Izarą stanąć ma Muzeum. Drogę z re
zydencyi do miejsca poświęcenia kamienia węgiel
nego (nawiasem mówiąc bardzo długą) udekoro
wano przewspamale. Wszystkie cechy i stowa
rzyszenia wystąpiły w kostyumach średniowiecz
nych, pojedyncze irruDy wykonywały narodowe 
tańce. Kup ectwo monachijskie zbudowało try
umfalną bramę, zapewne w myśli sowitych za
kupów ze strony cesarza. Zawiodło się! Ani 
feniga nie zarobili. Tylko dostąwca kwiatów dla 
poselstwa pruskiego otrzymał tytuł „Hofliefaranta* 
pruskiego.

Czego jak czego, ale mowy spodziewano 
się napewno. Oczekiwania zaw iodły: cesarz oka 
zał się ba.dto wstrzenręaliwym. Zaledwie kilka 
słów okolicznościowych wypowiedział.

Potem nastąpiła n er.dzo^na paraia która 
trwała zaledwie pół godziny. Cesarz wpijał swój 
krytyczny wzrok w k idą  komoanię i czuł się 
jakoś więcej zadowolonym.

Po wielkiej uczcie u księcia Leopolda w y
jechał cesarz o jedenastej w nocy. Książę regent 
obdarował cesarza wysoce kosztownemi pamiąt
kami po Frydervku, zwanym Wielkim. W  za 
mian za to ofiarował cesarz Wilhelm przyszłemu 
muzeum bardzo cenny model .. okrętu wojennego, 
wartości 100.000 marek

Ogólne wrażenie jest bardzo niekorzystne: 
zawód i rozgoryczenie. W każdym razie można 
bez wahania powiedzieć, że cesarz Wi'helm nie 
zjednał sobie wielu przyjaciół wśród Bawarów 
Gdziekolwiek dziś po wyjeździe cesarza słucha 
się rozmowy, wszędzie porównują Monachijczycy 
dobroduszność księcia regenta i surowy wyraz 
twarzy cesarza Wilhelma, popularność członków 
domu panującego w Bawaryi 1 butę pruską. 
Wiele pań monachijskich kładzie znak zapytania 
nad toaletą cesarzowej, która przywdziewała 
naprzemian czerwoną, niebieską lub żółtą suknię 
Uwagę zwróciły jednak klejnoty >esarzowej. 
Tymi klejnotami była... sprzączka od  kapelusza 
Napoleona I, zrabowana przez pruskich huzarów 
pod WateHoo. Składa się z grupki hcylantow 
w jednej oprawie w1 formie guza, z którego 
wybiegają dwa sznury po 16 brylantów zawiera- 
jąoe i przyczepione do wielkiego brylantu. C iłość 
da się rozebrać na części i nosi S osobno. Tak

też było 1 teraz
Cerarz zmieniał ciągle uniformy (w przeci

wieństwie do kaiąźąt bawafskicb); me byłoby to 
nic nadzwyczajnego, gdyby te un formy były ba
warskie, tak, jak tutejsi książęta nosili tylko 
pruskie; ale cesarz chciał wystąpić efektownie i 
imponująco i przywdz «ł raz uniform pruskich 
huzarów.

Pod pres/ą rządu prusk ego zarrądzono tak 
daleko idące policyine ostrożności, ze w Londy
nie i Nowym Yorku sygnalizowano m ożliwość 
zamacnu na cesarza Wilhelma. Wszędzie, ale 
me w Monachium, byłooy coś podobnego możli- 
wem. Ogólny rozdźwięk orędzy gorącemi owa- 
cyami ze strony Monachijczyków a zimo-m przy
jęciem tvchze ze strony cesarza spow odował, 
źt niektóre pisma ą zwłaszcza „Vaterland“, za- 
pj tsły wprost, czy wreszcie nadejdzie koniec słu- 
żalstwa wobec Prus. ObsetwcJor

Neapol, 12 listopada. 
(Setna rocznica śmierci Fra-Diavola. — Fanta
styczne libretto operowe. — Rękodzielnik żołnie
rzem mnichem-bandytą i.., bohaterem narodowym. — 
Keiążę-pułkownik Fra-Diavolo, —  Na wyspie Ca- 

pri. — Smutny koniec bandyty )
Przed 100 laty, la  listopada 18 6 zosfał 

stn icony w Neapolu rozgłośny bandyta Fra-Dia 
voio. NiiZWiSku jtgo jwieezr.U: Ser' je  1 kompo
zytor Aubor, których dzicio „Fra Dif»volo“ nale
ży po dziś azień do najbardziej ulubionych oper. 
Ż- oie i działaln iść awanturnicza siynncgo opry- 
szka były wdzięcznym tematem rozlicznych po
wieści tiw . sensacy,ayf;h. Zapewne popularność 
nazwiska Fra Diavolo przyczyniła się też nie
mało do rozgłosu opery. Komu jednak znaną 
jest dokładniej postać brygaata kalabryjskiego, 
ten wie, że między nim a bohaterem Scnbeao, 
prócz nazwisua, nie ma nic wspólnego. U Scri- 
bego-Aubera u łody, wytworny mark z narzuca 
się se swą miłością podróżniczce Angieiee, d a 
mie znakomitego rodu. R óźjięj wychodź na jaw, 
źe „markiz" był wLściw ie sł/noym  zbójcą i ja* 
ko taki został rozstrzelany. Wszystko to jest wy
tworem wyobraźni pisarskiej.

Bandyta Fra-DiavoIo nie był markizem, 
lecz księciem i pułkownikiem Tytułu a.oli nie 
odziedziczył po przodkach, lecz zawdzięczał go 
swojej waleczności. Rył z rodu synem handlarza 
oliwy. Nazywał się M.chele Pezza, a urodził się 
w r. J 771 w mis3ieczku ueapołitónsKiem Itn, 
koło Gaety. Miał liczne rodzeństwo: 5 braci i 6 
sióstr. Początkowo był uczniem siodlarskim. Ale 
spokojne życie rękodziełu czo nie przypadało mu 
do gustu. Rwał się d : cz .n ów  nadzwyczajnych i 
dlatego^ w latach aftttlfctfcęycb zaciągnął s ę w 
szeregi'arun, neapol.tańskiej i brał u jJUał w k il
ku bitwach. W ^zasie sluŻDy wojskowej stał się 
nag e bardzo pobożnym i zamienił mundar na 
habit zakonny Byt oraciszkiem u oo. Kapucy- 
uów i jako taki nazywał się fra Mi-dieie. ńli’r* ,ł 
jest skróceniem słowa ,fra teu aloo „ f r a t e l lu — 
brat. Zrazu był wzorowym nostuiaa.em, a po 
tem nowicjuszem. Lecz nie długo pozostawał w 
służbie zakonnej. Po pewnym czasie począł się 
zaniedbywać zbywało mu na cnocie posłuszeń 
stwa, popadł w rozmaite nałogi, skutcem  czego 
wydalono go z klasztoru.

Pezza powrócił do dutnu i trudnił się w y
robem pończoch. Razu pewnego, podochocony 
winem, wpadł w gwałtowną sprzeczkę z dwo
ma młodymi ludźmi i zastrzelił obu I odtąd po
czął się staczać coraz nuec Umknął w jęóry 
kalabryjskie między zbójców  i wraz z mmi na-' 
padał na podróżn-cb w celach rabunku. Dzięki 
wielsiamu sorytowi i niezwykłe! ilw adze obwn 
łanu go wkrótce hersztem b-ygantow. M ohele 
Pei./a stał się postrach im całe) południowej Ita
lii. Śmiałość jego nie znała granic; niejedno 
krotnie zaglądał śmierci w oczy — za yzze nie 
ustras^oay. Odtąd zaczęto go nazvwać Fra 
Diayolo (mnicL-szatan).

Kalabryiczykom imponowała jeg> odwaga. 
Jak w naszvch czasach słynny Mussolino, tak 
wówczas Pezza stal się postacią legendarną
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P 1ECZEHIAKZE
(Z eyklu : „Szkice z czasów Stanisława Augusta.)

(Oiąg dalszy.)

U cz t. się skończyła.
Stanisław August podał rękę pannie młodej 

i szepnął jej kilka słów do ucha.
"Włoszka spiekła raka, oczy zabłysły ra

dośnie a usta wdzięcznie się uśmiechnęły. Król 
chwycił jej rękę i do ust przycisnął...

Paź, tam w końcu stołu, poruszył się ner
wowo. Wargi do krwi przygryzł — i szyderczo 

uśmiechnął.
Wszyscy przeszli teraz do sali balowej. P o 

pitą auachtę jakoś w ytrzez non >
Nadchodził czas oczepin. Porwano więc ze 

śmiechem i hałasem piękną Włoszkę i posadzono 
ją na improwizowanej na pręder dzieży.

Druhny otoczyły ją, rozczesały bogate war- 
kocze i żałośnie zaśpiewały:

W  kalinowym lesie 
Woda kamień niesie,
M&ryś na nim siała,
Swe włosy osesała!

A Maryś, która tym a ;tin nazywała się 
Bianką, nie płakała wcale według odwiecznego 
u niewmst zwyczaju, —  przeciwnie, zanosząc się 
głośnym śmiechem, pokazywała prześliczne swe 
ząbk na wszystkie strony

Wianuszek mirtowy, we włosnch ukryty, 
zdjął z głowy k ró l.. Pan młody patrzał na to 
obojętnie, rozmawiając z Poniuski.n

Ubrano nareszcie śliczna VS łoszkę w cze
piec, zawój i zawijkę i zanucono chórem :

Przykryło się niebo obłokami 
Przykryła się Morysia rąbkami,
Okrył się jawor zielonym listeókiem,
Młoda Maryeia bielonym czepeókiem.

Zabrano s ę p tem do tańca gdzie panna 
młoda, jako mężatka już, rej wodziła. Nawet 
król, na bok odkładając ceremoniał i majestat, 
hulał rozochocony, podniecony prężnością Włoszki.

Tańczono na przemian kadryla, angiezy, 
mazurki i walce, Między wszystkimi doskonały
mi tancerzami, król odznaczał się wdziękiem i 
zgrabnością, które wywierały na całe otoczenie 
dziwny jakiś urok. T ińczył bo w istocie z prze
jęciem, z zapałek) z lubością, tak, |ak nikt z 
całego towarzystwa.

Nagle — wśród gwaru, tańców, wiwatów 
i dźwięków hałaśliwej kapeli, drzwi sali balowej 
na oścież się rozwerły. Służba woadła i pobie 
gła do Pon ńskiego, giestykulując żywo i opowia
dając coś z przestrachem.

Podskarbi skoczył do Króla i szepnął mu

kilka słów, które widoczne zdz.wiły mocno mo- j 
norchę.

Pomimo to, skinął głową potakująco a Po- j 8twa 
nirski zwrócił się do służby i rzekł :

— Puścię I
Wybiegli w 'ęc dworzanie do sieni. Na sali 

tańce przerwano, bo kapela grać przestała.
Na dziedzińcu prześ pałacem, stał dz« reg 

różnego rodzaju sań wspaniałych, lekkich, poje- 
dyńczych, podwójnych z nawet poczwórnych. 
Niektóre utworzone byłv z powozów 1 karet, któ
rych koła na dwoistych płozach włożono, tak, 
że przednie na osobnych 1 tylne na drugich pło
zach osadzono. Cug. były poczwórne, a nawet 
poszójtne, maśiiste 1 sprzęyłe. Konie parskając, 
potrząsały łbami, na których umieszczone po trzy 
fioki z dzwoneczków, mocno hałasowały. Do czu
pryn i grzyw przydano po tiizy róże z jedwabnej 
przędzy. Lejce były kametóri we, takież u stan
gretów bicze * u forysicóft harapn.ki. Szleje 
i nabiodrki pokryte aksamiten złotem, srebrem 
a nawet perłami i drogimi kamieniami.

Pełno itti było w tych samach ludzi.
A nami panów 0 i panie w bocatych strojach 
i w maskach, otuleni kosstownen. futrami.

Zajechali przed pałac i o go: ;inę prosili.
Gdy za itużbą i dworzanami wybiegł z ba

lowej sali niapokojny Poniński a za nim pan 
młody — zżw łano z sa ń :

— Kulipem do wnści, panie podskarbi 11
Poniński żachnął się i wypchnął naprzód

pana Aloerta

Ten nisko się skłonił i rzekł:
—  Nadto splendoru! W  niskie progi domo- 
mojego, uprzejmie prosim waszmościów !
Szlachta chórem się roześmiała i nie zwa

żając dalej na Poniński igo, żywo pozeskakiwata 
z sań. pozsadzała pan e i, ,ak huragan, na po 
koje parami wpadła.

Najbardziej dokazywać począł wysoki, bar
czysty mężczyzna, za błazna przebrany, w czapce 
z dzwonkami na głowie 1 w masce na twarzy

Wszystkich też oczy na u ego  zwrócone
były.

Tym razem kulig prawdziwą był niespo
dzianką, a nie objęty programem, wszystkich 
zadziwił i zaciekawił.

Błazen podsuną* się natychmiast do W10- 
szki nie zważając na króU, nogi szeroko rozłożył 
i temi słowy pannę młodą przywitał:

— Ile liści na kapuście,
He bab jest na odpuście,
He w kompaniach żartów,
Ile w mieście jest bękartów,
Ile po mniszkach plotek 
Ile po miastach jest dewotek,
Ile w małżeństwach zdrady,
Ile w przyjaźniach zwad?,
Ile w Rosyi miedziaków,
Ile w śwlecie łysaków,
Ile góra lk i po szynkach,
Ile hałasu w rynkach,
Ile wróbli koło przeplotów,

Ile w marcu miauczących kotów,
Ile łgarstwa u myśliwych.
Ile łakomstwa u sędziwych,
Ile fircvków modnych,
He poetów głodnych,
Ile pijaków zawołanych.
Ile ksiąg głupio pisanych,
Ile pizy orderach hołoty,
Ile mięuzy żomierstwem psoty,
Ile przv kartacn figiarstwa.
He w adwokatach łgarstwa.
Tyle pociech i radości 
N.ecL cl spadnie z wysokości!

Cnórem śmiechy dokoła wynuchły. Panna 
młoda zarumieniła s-ę po uszy, chociaż ani słowa 
nie rozumiała, gayż panie zasłonuy twarre wa
chlarza mi

Przemowę błazna przyjęto Ogólnym aplau
zem i zewsząd zaw ołano:

— \ mech go k a c i! Plecie jak na mękach!
—  Ho, ho! nie w ciemię bityl
— K to  to ? K to to ?
— Dawaj go tu !
— Brawo błazen !

(C. d. n.)
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W iele opowiadano o jego pobofciości, rycersko
ści, wspaniałomyślności v  lędem kobiet i ubo
gich. Mówiono, że Fra-Disvolo oprawia brygan- 
tyim nie z chciwości, gd złotem gardzi, ale 
z... zamiłowania. Jego ma jeniem  była chę<5 do
konania wielkich czynów wojennych, służenia w 
sławnej armii. 1 to ostatnie było prawdą.

Gdy uszedł z Itri, miał lat 25. Po 2 latach 
życia awanturniczego pośród brygantów opuścił 
nagle w r. 1798 góry i la sy ; bez wahania udał 
się do komendy wojskowej, wyrażając gotowość 
służenia wiernie w szeregach armii królewskiej. 
Pezza był przez całe swe życie gorącym patryotą. 
W  Neapolu wiedziano doskonale, kim był Fra 
Diarolo i co on miał na swem sumieniu. Wia- 
domem było, że człowiek ten jako bandyta po
trafi zawsze ujść ręki sprawiedliwości. Z  drugiej 
strony w owych czasach wojowniczych królowi 
Ferdynandowi byli potrzebni żołnierze, a szczegól
niej ludzie waleczni, nieustraszeni. Z tych wszyst
kich przyczyn byłego „kapitana1* opryszków uła
skawiono i w szeregi armii przyjęto.

Fra Diarolo był wybornym żołnierzem i 
awansował bardzo szybko. Nastały czasy kry
tyczne. D granic królestwa pojawili się Francuzi. 
Ferdynand powołał naród pod broń. Pezza uszedł 
znów w góry i tam zwerbował wśród brygantów
4.000 ochotników, gotowych na jego rozkazy. 
Ludzie ci stali się dzielnymi obrońcami nie
podległości kraju. Bonaparte mianował swego 
brata, Józefa, królem Neapolu. Prawowitych 
władców i ich dynastyę wypędzono. Fra Diarolo 
należał do najgorliwszych obrońców zdetronizo
wanego króla i jeg o  rodziny. Pezza walczył, jak 
lew i dał się nie mało we znaki najezdniczej armii 
francuskiej. W  bitwie pod Gaetą wziął do nie
woli wielu oficerów różnych stopni. Francuzi z 
zemsty zastrzelili sędziwego ojca Michała Pezzy.

Fra  Diarolo, który znał doskonale wszy
stkie drogi, ścieżki i wąwozy między Rzymem 
a Neapolem, wyłapywał gońców francuskich, za
bierał im ważne dokumenty i zabijał ich. Za 
cnoty waleczności mianował go król Neapolu 
pułkownikiem i nadał mu tytuł księcia di Cassa- 
no W yznaczono ma olbrzymią, jak na owe 
czasy, pensyę roczną w kwocie 8600 dukatów.

Ale przy całej waleczności Michała Pezzy 
i jego żołnierzy Włosi nie mogli sprostać armii 
Napoleona. Trzej francuscy generałowie zamknęli 
przystęp do Apeninów. Pułkownik Hugo (dziad 
poety W iktora), w krwawej utarczce pod Bojano 
zamierzał Fra Diarola wziąć do niewoli. Fran
cuzi wycięli w pień cały legion eks-bandyty. On 
sam uszedł cało. Wzięli go  w obronę Anglicy, 
którzy osadziwszy się pod wodzą Hudson-Lowe’a 
na wyspie Capri, przewieźli go w barce na Ma
rina grandę. Anglicy mieli Pezzę w wielkiem 
poszanowaniu i m awiali: „Ten wielki dyabeł jest 
dla nas aniołem opiekuńczym*.

Niedługo atoli szczęście sprzyjało Angli
kom i wodzowi brygantów. Pezza musiał ucho
dzić przez Castellamare, Torre del Greco do Be- 
newentu. Tam oznajmił Fra Diarolo swym to
warzyszom, że nastała bolesna chwila rozstraia. 
Sztandar narodowy, który mu w dobie pomyślno
ści wręczyła królowa Karolina, oddarł z drzewca 
i nosił na gołych piersiach, zakopał teraz w zie
mi i następnie pożegnał się z towarzyszami — 
na zawsze. Bez godności, bez broni i pieniędzy 
wybrał się przez Salerno na Sycylię. W yczerpa
ny, z głodzony ranny zaszedł w drodze do chaty 
jakiegoś górala. Ten grzał się przy ognisku. Ow
czarz pożywił go i dał mu przytułek. Fra D iaro- 
lo , pokrzepiwszy się, pogrążył się w  ciężkim 
śnie. Po północy budzą go dwaj zbrojni ludzie; 
rewidują jego rzeczy i krępują gospodarza. Byli 
to zbójcy. Obejrzali chatę, zabrali, co było do 
wzięcia i uprowadzili Pezzę. A  że ten był ran
ny i wlókł się powoli, pozostawili go w drodze. 
Gdyby byli wiedzieli, że Francuzi nałożyli 4000 
dukatów za jego głowę! A le bryganci go nie po
znali; leżał na poły martwy na śniegu.

Fra D iarolo zawlókł się do miasteczka. Do
tarł do apteki, gdzie zażądał leków, a że mówił 
obcym dyalektem, sprowadzono żandarmów, 
którzy dla braku dokumentów aresztowali go. 
Teraz już nie zdołał gjść cało. Francuzi osadzili 
go w więzieniu, gdzie stanął przed trybunałem 
jako wróg Francuzów, zbójca i|morderca. Chcia
no go ułaskawić, byleby poprzysiągł, że nigdy 
nie stanie w szeregach F^dynanda IV . przeciw 
Francuzom. Fra Diarolo wołał raczej umrzeć, 
niż złamać przysięgę, d % uroczyście swemu 
królowi, D. 10 listopada v nął przed sądem w o 
jennym ; na swą obronę e wypowiedział ani 
słowa; poniósł śmierć na szubienicy, 12 listopa
da na placu przed pałaoem królewskim w Ne
apolu, na którego szczytach powiewała trójkolo
rowa chorągiew francuska. Ciemny lud włoski 
uznał Fra Diarola za męczennika i bohatera na
rodowego i uwiecznił jego imię w tradycyi i 
pieśni. Konrad.

Wybory delegatów do Tow. kred. 
ziemskiego.

Wczoraj odbywały się w  65 okręgach wy
borczych (w 2 odbędą się w  najbliższych dniach) 
wybory delegatów do ogólnego zgromadzenia gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego na nowe 
sześciolecie. Dotąd otrzymaliśmy następujące re
la c je  z dokonanych w y borów :

Lwów 16 listopada.
Wybory delegatów do ogólnego zgromadze

nia gal. Towarzystwa’, kredytowego ziemskiego na 
nowe sześciolecie z okręgu wyborczego lw ow 
skiego odbyły się wczoraj. Na 28 głosujących 
wybrano jednogłośnie delegatem br. A d a m a  
H o r o  c h a, właściciela dóbr w W inniczkach, 
a jego zastępcą p. W ł o d z i m i e r z a  M a l 
c z e w s k i e g o ,  właściciela dóbr w W isło- 
bokach.

P rzem yśl 15 listopada.
W ybory delegata i zastępcy delegata do 

ogólnego zgromadzenia Towarzystwa kred. ziem
skiego odbyły się w sali rady pow. dnia 15 bm. 
o  4 po poi., przy których wybrani zostali pono
wnie i jednogłośnie: na delegata dr. W ł o d z i 
m i e r z  K o z ł o w s k i ,  na zastępcę delegata 
p. W ł o d z i m i e r z  T o u n g a .

Przed przystąpieniem do wyboru w dłuż
szym, bardzo wyczerpującym i znakomicie opra
cowanym wywodzie przedstawił dr. W łodzimierz 
K o z ł o w s k i  rozwój Towarzystwa kredyt, 
ziemskiego, opierając się na datach dotyczących 
wysokości udzielonych pożyczek, ilości tychże, 
wysokości i wzrostu funduszu rezerwowego, któ
ry z końcem roku 1905 doszedł do sumy około
6,400.000 kor. Podniósł ważność funduszu rezer
wowego, który im większy tern silniej zabezpie
cza członków Towarzystwa i pozwala robić im 
więki ze ulgi, szczególnie w czasach klęsk. N a
stępnie wykazał cyfrowo koszta zarządu od r. 
1876, które wprawdzie wzrosły cyfrowo znacznie, 

- lecz stosunkowo do rozwoju i agend Towarzy
stwa, przytem zaś w porównania z innemi u.»ty-
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tucyami tego rodzaju są procentowo niższe i wy
noszą 0 16%  udzielonych pożyczek.

W dalszym wywodzie poruszył kwestyę za
ległości, które ciągle się zmniejszają, kwestyę 
egzekucyj, które co do ilości są znacznie mniej
sze, niż poprzednio, dalej kwestyę sekwestrów 
i szacunku majątków ziemskich. Dalej rozbierał 
kwestyę 3ł/» 0/# pożyczek, w której to sprawie 
tak w interesie dłużników, jak i wierzycieli na
leży być ostrożnym, a w końcu oddał uznanie 
p: rzęsowi dr Kraińskiemu za całą tegoż dzia
łalność, fachową wiedzę i utrzymanie kursu 
listów.

W  dyskusyi, która rozwinęła się, zabierali 
głos dr. W ł a d y s ł a w  C z a y k o w s k i ,  
książę W ł a d y s ł a w  S a p i e h a i p .  W ł o 
d z i m i e r z  Y o u n g a ,  poczem dokonano wy
borów, których wynik wyżej podałem Ski.

B ursztyn  16 listopada.
Delegatem do gal. Towarzystwa kredyto

wego ziemskiego z powiatu rohatyńskiego wy
brany został jednogłośnie hr. Klemens D z i e- 
d u s z y c k i .

T rem bow la  16 listopada.
Delegatem do gal. Towarzystwa kredyto

wego ziemskiego z powiatu trembowelskiego wy
brany został hr. J e r z y  B o r k o w s k i ,  za- 
stępcą p. J a n  G r o m n i c k i .

Kronika.
Iaoów, dnia 16 listopada 1906.

H a l e n d s n y L
W  sobotę 17 listopada. Salomei P. — Gr. kat. 

Joannyka Prep. — Kai. slow Zbisław.
Wschód stonoa 718, zachód 4.13.
W  niedzielę 18 listopada Ottona Op. — Gr. kat. 

Hałaktyona M. — Kai. slow. Stanisława K .
Wschód słońca 7'19, zachód 412.

W  poniedziałek 19 listopada. Elżbiety K r.— Gr. 
kat. Pawła Archep. — KaL słow. Drogomira.

Wsohód słońca 7 20, saohód 4’ 11,

—  Z ja zd  episkopatu  w Przem yślu. Dnia 12 
bm. przybyli do Przemyśla wszyscy ks. aroypasterze 
galicyjskioh dyeoezyj z wyjątkiem ks. kardynała 
Puzyny i przsz dwa dni odbywali narady nad spra
wami Kościoła. W  pierwszym dnia odbywały się u 
ks. biskupa Pelczara narady biskupów łacińskiego 
ebrządku, a u ks. biskupa Czechowicza biskupów 
ruskiego obrządku W drugim dniu były narady 
wspólne obydwóch obrządków u ks. biskupa Cze
chowicza. Narady przeoiągały się do g. 11 w nooy. 
W  środę przed odjazdem była jeszcze krótka kou- 
ferenoya, po której południowymi pociągali rozje
chali się ks. biskupi do swych dyeoezyj. Ks. arcy
biskup Teodorowioz wyjechał do Wiednia.

— P o g n ę b  śp. M leciyslaw a  hr. D unln- 
B orkow sklego. Z Borszczowa nam piszą: Wśród 
obiawów powszechnego i szczerego żalu odprowadzo
no w środę śmiertelne szozątki nieodżałowanej pa
mięci marszałka borszozowskiego śp. Mieczysława 
hr. Dunin-Borkowskiego na odpoczynek wieczny. 
Zwłoki, zamknięte w czarnej metalowej trumnie, 
złożono we wtorek popołudniu na katafalku w ko
ściele w Mielnicy, gdzie al do chwili pogrzebu gro
madziły się tłumy włośoiaństwa z okolicy, aby od
mówić pacierz za spokój duszy ukochanego marszał
ka. O i dnia zgonu śp. Mieozysława cała Mielnica 
pogrążona była w żałobie; mieszczanie, Ind wiejski, 
żydzi — wszyscy bez wyjątkn składali wyraźne do
wody, jak szczerze odozuli śmierć tego zasłużonego 
męża. Zjazd na pogrzeb był bardzo lioiny, przybyło 
mnóstwo osób z rodziny, przedewszystkiem więc 
dzieci, dalej Jeny hr. Dunin-Borkowski, pani Maza- 
raki, hrabiowie Agsnor, Adam i Józef Gołuohowsoy 
z siostrą hr. StarzeńBką, poseł Zdzisław Skrzyński 
z Baohórza, hrabiowie Koziebrodzcy, hr. Baworow- 
■oy, Włodzimierz hr. Łoś, wiceprezydent namiestni
ctwa, ks. Jabłonowski, JB. Aleksander Tchorznicki, 
pp G trapi oho wie, siostrzeniec zmarłego p. Komar- 
nioki i w. i. Ze Lwowa przybyli między innymi 
artysta malarz p. Sozański i p. Oktaw Borkowski. 
Przybyły dalej depatacye wssystkioh bez wyjątku 
gmin powiatu borszozowskiego, z wicemarszałkiem 
ordynatem hr. Czarkowskim-Golejewskim na czele. 
Deputaoya gmin udała się przed pogrzebem do po
zostałej rodziny śp. Mieczysława hr. Duniu-Borkow 
ekiego, a hr. Czarkowski złożył aa ręce wdowy wy
razy współczucia.

O 11 przedpołudniem rozpoczęły się w kościele 
ceremonie religijne. Od rana zaś odprawiało ducho
wieństwo łacińskie w kościele, a grecko-kat. w 
cerkwi msze żałobne. Po egzekwiach przemówił z 
ambony jedea z księży, podnosząc w wymownych 
ałowaoh cnoty i zasługi zmarłego. W czasie nabo
żeństwa i podczas pogrzebu śpiewał chór miej nowy. 
Po wyniesieniu zwłok z kościoła i złożeaiu ioh na 
r^zpodarskim wozie, zaprzężonym w cztery czarne 
woły, przemówił imieniem powiatu wicemarszałek 
ordynat br. Czarkowski Golejewski. Po nim wygłosił 
dłuższą mowę poseł Artur Zaremba Cielecki imie
niem tow. gospodarskiego, wreszcie iuż. Eastaohie- 
wicz ze Skały imien.em Sokolstwa. Następnie ruszył 
kondukt, przez miasto, przybrane masztami i źało- 
bnetni flagami, ku omeutarsowi. Tam w kaplioy, 
wzniesionej przez śp. Mieczysława, złożono jego swło- 
ki w podziemia, prz.yczem ostatni pożegnał zmarłego 
gorącą przemową miejscowy paroch, dając dowód, że 
nawet Rusi ni uznawali niespożyte zasługi zmarłego 
i na równi z Polakami go czcili.

— Ze s fe r  n ota ria ln y ch . Minister sprawiedli
wości zamianował kandydata notary&laego w No
wym Sąozu, Kazimierza Wydryohiewiozą, notarya- 
szem w Suchej.

— Przeniesieni*. Namiestnik przeniósł star
szego inżyniera Jakóba Engelberga z Nowego Są
cza do Wndowic; inżyniera Bronisława Leśniaka z 
Wadowic do Jasła; adjunktów budowaiotwa Karola 
Haozewskiego z Nowego Sącza do Wadowio i Wi
ktora Pirga z ZaKszezyk do Nowego Sącza orna 
praktykantów budownictwa Jana Batyokiego ze Sta
nisławowa di Nowego Sącza i Stefana Bogusza z 
Kałusza do Zaleszczyk.

— D y rek cja  pocat zamianowała Wawrzyńca 
Swobodę praktykantem we Lwowie.

— Podwyższenie dodatku drożyśulanego.
W ministerstwie Bkarbn pod przewodnictwem szefa 
sekcyi Rniaziołnckiego odbyła się wczoraj, jak z 
Wiednia telegrafują, przy udziale przedstawicieli 
wszystkich innych ministerstw konfereuoya w spra
wie dodatku drożyżuianego dla urzęduików 4 naj
niższych klas rangi. Formalnie postanowiono taką 
formę dodatku, źa przyznanych ma być 50 pro. do
datku akty walnego, a przez to zarządzenie zrówna
łoby urzędników cywilnych pod względem dodatków 
z kwaterowem gażystów wojskowych. Z drugiej stro
ny trzeba podnieść, że w ten sposób koszty dodatku 
drożyżuianego dla 1 najniższych klas urzędniozyoh 
zredukowano ua 11,750.000 kor. Wobec tego jest 
rękojmia poprawlnuia losu urzędników w jak naj
krótszym czasie, podczas gdy forma poprawy bytu 
zaproponowana przez nrzęlników z powodu wysoko
ści kwoty, mnalałaby sprawę znaczuie odwlec.

K ronika Iwo waka.
-z- Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posie

dzenia rady miejskiej interpelował p. Soleski o 
budowę kanału w ulicy Zyblikiewioza, p. Bie- 
nieoki w sprawie „hotelu polskiego", który jest 
siedliskiem demoralizacji, p. Czarnecki w sprawie 
stabilłzaoyi nauczycielek. Ż porządku dzienaego przy
stąpiono do obrad nad opłatami gminnemi na oele 
dobroczynne od widowisk i koncertów; referował p- 
Czarneeki a rada po dysknsyi odesłała jego wnioski 
do komisyi prawniczej dla poczynienia poprawek. 
Wreszoie wzięto pod obrady najbardziej piekącą dla 
miasta sprawę j a t e k  m i e j s k i o h .  Referent p. 
Jonasz próbował byó dowcipnym. Mówił, że jednym 
z powodów drożyzny mięsa jest olbrzymi wzrost 
konsnmoyi mięaa, bo ladzie, którzy dawniej kilka 
razy na*rok mięso jadali, teraz chcą jeśó je co
dziennie. Przytoczywszy podobnych argumentów 
jeszoze kilka wyraził zdanie, że założenie jatek 
miejskioh drożyżnie mięsa nie zapobiegnie i postawił 
wniosek o odroczenie deoyzyi w sprawie założenia 
jatek miejskioh na czas nieograniczony. P. Laskowni 
oki i ił  wyozerpnjący cyfrowy obraz wyzyskiwania 
Indnuśoi przez rzeżników, W ostatnich 60 latach 
bydło woale nie drożało w tym samym stopnia jak 
mięso, a owszem praktyknje się, że skoro drożeje 
bydło, rzeżnioy podnoszą ceny mięsa, skoro zaś na
stępnie spada bydło w oenie, rzeżnioy cen mięsa zu
pełnie nie obniżają. Na targu wiedeńskim, który 
także lwowskie ceny reguluje, od mąja do listopada 
br. ceny mięsa ciągle spadały, u naszych jednak 
rzeżników utrzymały się ciągle te same ceny, na
tomiast skoro w listopadzie bydło poszło w górę i 
oni oo rychlej oeny mięsa podwyższyli. Jedynym 
przeciw wyzyskowi rzeżników środkiem zaradczym 
byłoby stworzenie jatek miejskioh, któreby oeny re
gulowały. Powołani# się przeciwników tej instytuoyi 
na przykład Wiednia, który rzekomo na jatkaoh 
miejskioh traoi, nie wytrzymuje krytyki tak dłngo, 
dopóki nie powiedzą oni, ile Wiedeń traoi. A zdaje 
się, że na jatkach nie traci Wiedeń nic, skoro już 
tak dłago je prowadzi. Kraków, oo prawda, na 
jatkaoh stracił, ale powodem tego były wady w ioh 
administraoyi, których Lwów, nauczony doświadcze
niem Krakowa, może uniknąć. W rezultacie stawia 
mówca wniosek: „Rada miejska poleca magistrat )- 
wi, by w ciągu 6 tygodni przystąpił do otworzenia 
ośmiu jatek mięsuyob, z tyoh 5 z mięsem rzeżnia- 
nem, a 3 z mięsem prowineyonalnem. Na ten cel 
przyznaje się magistratowi kredyt do wysokości
50.000 koron". P. Fełdstein dowodził również, że 
powodem drożyzny mięaa jest wyzysk rzeżników. Za
łożenie jatek miejskich nie zniszczy, jak to mówią 
ioh przeciwnicy, setek egzystsnoyj drobttyoh rzeźni- 
ków lwowskich, ale zniszczy monopol dotychczaso
wych lwowskich królów mięsnych, wyzyskujących i 
rzeżników i konsumentów. P. -Hndec solidaryzował 
się tym razem z kapitalistami-rzeżnikami i oświadczył 
się za odroczeniem deoyzyi w sprawie jatek miejskich. 
P. Cinehoińaki mówił wprost przeciw jatkom 
mięsnym, za niemi zaś p. Soleski. Dalszą dyskusję 
odroczono do poniedziałku.

-r Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W  sobotę, d. 17 bm, prof. uniw. dr. J. Buzek: 
Statystyka rnchn lndnośoi w ziemiach polskich. 
Sala 111 uniwersytetu I p. ul. św. Mikołaja 4. Pooz. 
o godz. 7.

Na prowincyi. W niedzielę, d. 18 bm. Brody: 
asyst. klin. oknl. dr. W. Reis, Hygiena wzroku 
(z demonst.) Brz żany : prof. uniw. dr. J. Buzek, O 
proporcjonalnym systemie wyborczym, Dolina: prof. 
uniw. dr. S Tołłoczko, Elektrochemia i jej zastoso
wania (i doświadcz.). Kałusz: prof. szk. realn. A  
Cehak, Henryk Ibsen. Kołomyja: doo. pry w. uniw,
dr. S. Zakrzewski, Walki Polski z Tatarami. Prze
myśl : doo. pryw, uniw. dr. A. Gońka. Hygiena ja
my nBtnej. Sambor: prof. gimn. dr. L. Bykowski, 
Walka o byt w przyrodzie i w społeczeństwie. Sa
nok : prof. gimn. A. Garlicki, O atmosferze. Skele: 
prof. gimn. D. Wajcowioz, 0 gazaoh (z demonstr.). 
Stanisławów: prof. gimn. J. Pietrzyoki, Poezya w
muzyce Chopina. Stryj: doe. pryw. nniw. dr. B. 
Biernacki, Co to jest choroba (z obr. świetl.). Tar
nopol: prof. szk. realnej dr. A . Bolland, Metody
badania chemii sądowej (z demonstr.). Trembowla : 
asyst. nniw. dr. J. Tokarski, O bogactwie mineral- 
nem Galioyi. Złoozów: prof, gimn. J. W . Reiss, 
Główne fazy w rozwoju muzyki.

-f- Legaty śp. prof. Szaohowskiego. Otrzy
mujemy następujący komunikat; Z funduszów po 
śp. dr. Stanisławie Szaohowakim, profesorze uni
wersytetu lwowskiego, pozostałych, a na oele nauko- 
wo-pnbliczne do dyspozyoyi mojej oddanych, po strą
caniu różnych legatów, postanowiłem oddać resztę 
do dyspozyoyi komitetu, do którego zaprosiłem pp. dr. 
Tadeusza Wojoieohowskiego, b, profesora uniwersy
tetu lwowskiego, dr. Ludwika Kubalę, profesora 
gimnazynm i dr. Lndwika Finkla, profesora uni
wersytetu lwowskiego. W liśoie do nmie wystosowa
nym, pod d. 7 sierpnia 1905 pisanym, śp. dr. Sza- 
ohowski tak określa swoją wolę „Resztę zaś użyj na 
cele pnbliczne w naszym w«:.ólny<v duchu, tj. tak jak 
ty i ja  te oele pojmiyemy. Co do mnie to mi by
najmniej nie obedzi o jakąś fundaoyę stałych sty
pendiów ale o pomoc doraźną, praktyczną we wszei- 
kioh kierunkach dobra publicznego takim młodym 
ludziom, którzy przedstawiają najlepszą możliwą 
gwarancyę prawości ol rakteru, polskości i zdolno
ści, a którzy o własny środkach nie mogą się na
leżycie rozwinąć. Ten w^fiąd poczwórny uważam za 
bezwarunkowo konieczny' Do stopniowego wykona
nia tak objawionej woli komitet aohwałą swoją je
dnomyślnie 1 bm. powziętą postanowił, aby fundu
sze, ozostałe po śp drze Sta 'sławie Szaohowskim, 
użył zostały tylko uia jiklo osób, które ukoń- 
ozywsry studya uniwersyfickit lub im równorzędne, 
potrzebują dla ich uzupełnieni., na wyjazd za gra- 
nioę jednorazowej pomoo pien.ęinej. Z tej zasady 
wyohodząc, udzielił p. dr, Konstantemu Wojciechow
skiemu docentowi uniwirayotu lwowskiego i pro
fesorowi gimnazyalnemu .»  wyja-z  ̂ za granicę kwotę 
3.600 kor. Dalsze zasiłki na wyjazd otrzymają oso
by na innem pracująoe p«iu a tym sposobem przy
najmniej oztereoh ukońozoayoh pra rdkćw będzie 
mogło z tego funduszu aa wyjazd za gjiuieę sko
rzystać. Wojciech Bie hońsfń.

-5- Nowość. Dowi -d'nemy się, że 2 grudnia 
odbędzie się w Bali Sokoła kiermasz połączony z 
produkeyami h u mi r y av cz n e m; kiermasz taki bę
dzie dla Lwowian praydziwą nowinę. Komitet, pra- 
oująoy pud przewodnictwem p. Stanisławy Obtuło- 
wiozowej, zawsze chętttj i niestrudzonej, gdy chodzi 
o przysporzenie fanduszów instytuoytm niytecznośoi 
społecznej, przygotowuje mnóstwo niespodzianek. Pro
tektorat objęła i. prlzydentowa MUbalska. Dochód 
przeznaczony na c* e Tow. Szkoły ludowej.

-p- W ystaw* Napoleońska. Se śp. l .  Lityń
skim pozostały piękne zbiory sztyehów i dzieł z 
epoki Napoleoń ioj. Kolekoyę sWiją, lioząoa 247 
sztychów i 200 iri ? zmarły przekazał Zakładowi 
im. Ossoliński' i. Z nim zbiór ten pflejdzie w posia
danie Zakłada rodzina zmarłego uradza publiczną 
wystawę. 3 które, doohód przeznaczana Tow. Szko
ły Indowej. Wystawa odbędzie się w miejskiem Mu
zeum przemy słowem, a otwarcie jej natąpi wkrótce.

-j- W -prawie aresitowania W. Krasiew- 
sklsg „Kor. 1.“ , że areaitołwie te nastą-
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piło na żądauie polioyi rosyjskiej, która zarzuca dr. 
Kraszewskiemu, że pośrednio, jako lekarz, przyczy
nił się do ucieczki z więzienia we Włocławku je
dnego z więźniów poMyoznych. Dr. Kraszewski ma 
byó odstawiony do więzienia w L *akowie, gdyż 
śledztwo prowadzi sąd tamtejszy, ponieważ policja 
rosyjska do tego sądu w tej sprawie się zwróciła. 
Aresztowanie dr. Kraszewskiego wywołało w mieśeie 
wielką sensaoyę. Dr. Kraszewski praonjąo zeszłego 
lata w zakładzie dr. Tarnawskiego w Kossowie, głę
boką wiedzą I zaletami umysłu pozyskał ogólną 
sympatyę kuracjuszów. W  lwowskiej klinioe dał się 
poznać z najlepszej strony, to też wieść o jego uwię
zienia wywołała głębokie współczucie w sferach le
karzy, profesorów i słnohaozóW. Ż tego powodu od
padły nawet wczorajsze wykłady kliniczne* a profe
sorowie dr. Glnziński l dr. Mars interweniowali u 
prokuratora państwa. Dr. Kraszewski liczy lat 35, 
jest żonaty i ojoem 3 dzieci, które pozostają w Kró
lestwie Wniósł on podanie o nostryfikację dyplomu 
doktorskiego, która miała w najbliższych dniaoh 
nastąpić. Dr. Dweraioki, który podjął się na prośbę 
tutejszych lekarzy obrony dr. Kraszewskiego, udo
wadnia, że sąd krakowski Wogóle w tej sprawie nie 
jest właściwym, ponieważ dr. Kraszewski nie mie
szkał nigdy stale w Krakowie, a Wskutek tego spra 
wa wydania dr. Kraszewskiego i jego uwięzienia, 
powinna byó przez Iwowzki sąd rozstrzygniętą. Od
powiednie wnioski zostały też sądowi przedstawione. 
Aż do rozstrzygnięcia tej sprawy, dr. Kraszewski 
pozostawać będzie w tntejszem więzienia.

- f  R oaszeraealó  lin lj tram w ajow ych . Ko- 
misya elektryczna miejska uchwaliła: 1. No
wa centralna ztacya ma byó wybudowana na Per- 
Senkówoe. 2. Kolej konna będzie przsbndowana i za
mieniona na kolej elektryczną. 3. Jako nowe linie 
kolejowe wybudowane będą następąjąoe: do stawa w 
Żelaznej Wodzie, na plao powystawowy, do cmenta
rza Janowskiego, przez ulioę Zieloną, Wagilewioza, 
Kochanowskiego, na Wysoki Zamek, linia okrężna 
w mieście, dalej z ulicy Żółkiewskiej przez Zamar- 
stynowską, Balonową, Żółkiewską do rogatki, a stąd 
ewentualnie nową drogą do rzeźni. Budowę innych 
linij projektowanych, w szczególności zaś ulicą Ka- 
decką do plaon powystawowege, dalej zjazd z Wy
sokiego Zamka aa Żółkiewskie, tudzież bndowę ko
lei do Brsuohowic postanowiono pozostawić przy
szłości. Koszt budowy linij nowych, tudzież prze
miany linii konnej na elektryczną, obliozono w przy
bliżeniu na 10 milionów koroa. Powyższe uchwały 
będą przedłożone radzie miejskiej do aprobaty.

-f- Zapow iedź strajku piekarzy. Jak dono
siliśmy, robotnicy piekarscy zagrozili, że jeśli w 
c!ągu 14 dni nie zostaną przez praoodawoów nwzglę 
dnione ich postulaty, rozpoczną strajk. Termin ten 
upływa w bieżącym tygodniu. Owóż wozoraj odbyło 
się zgromadzenie korporaoyi piekarskiej. Przyjęto 
wnioski wydziału korporaoyi, ażeby wszystkie żąda
nia robotników oirzuoió, ponadto zaproponował wy
dział p o d n i e s i e n i e  o e n  p i e c z y w a ,  
zniesienie podarunków noworocznych dla odbiorców 
hartownych i zniesienie odbioru czerstwizny. Po oży
wionej dyskusyi dwa ostatnie wnioski uchwalono, a 
wydziałowi polecono, aby zastanowił się nad uregu
lowaniem oen pieczywa, które ma nastąpić po za
łatwienia zatarga z robotnikami, oraz wezwał ma
gistrat, aby ze względów sanitarnyoh zniósł uchwałę 
oo do przeprowadzenia odbiorn czerstwizny. Już z 
dniem 1 grudnia postanowiono nie przyjmować 
czerstwizny pieozywa białego i ohleba od odbiorców 
hartownych. Obecny na zgromadzenia delegat ro
botników oświadczył, że robotnicy piekarscy wobeo 
powyżssyah uchwał będą musieli odpowiedzieć 
Btrąjkiem.

Komisya aprowizaoyjna miejska zwołana była 
wczoraj na posiedzenie, na którem miała byó trakto
wana sprawa założenia piekarni miejskiej. Posiedze
nie nie doszło jednak do skntkn t powoła nieprzy
bycia referentów.

- j-  Strajk caeladz! kominiarskiej sakońozył 
się wozoraj, a dziś rano rozpoczęto praoę.

- j-  Z laby sądowej. (O fałszywą wagę.) Roz
prawa przeciw przewodniczącemu korporaoyi rze- 
źuiokiej p. Żytnemu. oskarżonemu o fałszowanie wa
gi, skończyła się wozoraj wieczór wyrokiem uznają
cym p. Źytnego winnym oszustwa i ska*trącym go 
na 8 miesiąca więzienia. Zasądzony prezes korpo
raoyi rzeżnickiąj zgłosił odwołanie z powodu wyso
kiego wymiaru kary.

(Obraza ozoi) W  rozprawio przeoiw redakto
rowi „Reformatora* Danilukowi o obrazę ozei na o- 
sobie radcy sądu p. Rybickiego, została dziś w po
łudnie zamknięte postępowanie dowodowe, poozem 
nastąpiły wywody oskarżyciela dr. Asakenazego i 
obrońcy dr. Bromberga. Ten ostatni w wywodach 
swoich poruszył kilka ogólnyoh kwestyi z dziedziny 
publicystyki, przyozem zaryzykował takie n. p. zda
nie iż pablioysta powinien traktować każdy temat 
lekko i pobieżnie a w innem znown miejsca, że ka
żdy dziennikarz, każdy redaktor powinnien właśoistie 
siedzieć w kryminale, bo każdy ma na snmioain po
dobne grzeohy, jak red. Daniluk. Ustępy te przemó
wienia młodego obrońcy wywołały w sali i wśród 
trybunałn wielki niesmak. Dalszy oiąg rozpraw i 
wyrok popołndniu.

-f- Zuchwały rabunek. Dziś w południe do
konano we Lwowie zuchwałego rabunku O g. 12 
w południe słnchaoz III roku praw Stanisław Vó- 
rflz wymienił w Banku austro-węgierskim obligaoyę 
na sumę 1500 kor. Otrzymaną gotówkę włożył do 
portfelu, schował do kieszeni i tramwajem pojechał 
na ul. Łyczakowską 19. W  chwili, gdy dochodził 
do 2 piętra, napadł go jakiś wysoki mężczyzna i a -  
godził go tępem narzędziem dwa razy w tył głowy. 
Kiedy przerażony p. V5r5s obróuł się, otrzymał 
cięcie w okolioę prawego oka. Zbroczony krwią padł 
nieprzytomny na ziemię, śoiskająo mimoto kurczowo 
portfel, drab zaś wyoiągnął przemooą portfel i u- 
oiekł.

P. Vor6s, którego nasz sprawozdawoa odwie
dził w kilka godzin po wypadku w mieszkaniu, 
czuje się dobrze. Odniesiona koło prawego oka rana 
nie jest oiężka, również z uderzenia w tył głowy 
pozostał tylko lekki ślad. Co do samego wypadkn, 
podaje p. V5r5s, że ów bandyta był w Banku aa- 
stro-węgierskim w ohwiłi, gdy on podejmował pie
niądze, a widząo, iż p. V6rfls sohował większą go
tówkę do kieszeni paltota, udał się w ślad za nim i 
tuż pod drzwiami mieszkania na II. p. dokonał na
pada. P. V0 r61, przyszedłszy do przytomności, zbiegł 
po sohodaoh za bandytą, ten jednak tymczasem 
nmkuął. Charakterystyczną jest rzeczą, że i kasyer 
Bankn — jak opowiada p. V. — zauważył owego 
nieznajomego w lokalu Banku przy kasie. Podał na
wet dokładny jego rysopis, który się zgadza z opi
sem podanym przez poszkodowanego. Był to męż- 
ozyzna słusznego wzrostu, odziany ciemno i w oiem- 
nem palcie oraz ozarnym kapelusza twardym. Suma 
zrabowana wynosiła 1.500 kor. a to jeden banknot 
1000-koronowy i 5 Btukoronowyeh. Wypadek ten 
jest dla pp. Yflrflsów tern przykrzejszym, że jutro 
zapada termin płatności weksla na większą sumę.

JKronlba krajow a.
Honorowe obywatelstwo nadała rada gmin

na w Radymnie starośoie jarosławskiemu p. Gro
dzickiemu.

Z prasy sooyalUtycaaej. W  Kiakowie za

czął wychodzić nowy dwutygodnik sooyalistyczny pt. 
„Trybuna*. — We Lwowie mają zamiar socjaliści 
wydawać nowe pismo codzienne, a nawet ogłosili, 
że zacznie ono wychodzić z dniem 1 grudnia, jeżel 
do tego czasu zebrane zostaną potrzebne fundusze.

Z prasy ru sk ie j. Redakcję „Diła" objął dr. 
Włodzimierz Ohrymowiez adwokat z Zaleszczyk, re- 
dakoyę „Swobody* dr. Longin Cegielski.

Z prasy  ż y d o w sk ie j. Syoniśoi postanowili 
swój tygodnik „Wschód* wydawać od 1 stycznia 
dwa razy w tygodnia.

Nowy kościółek na kresach. Z  Tarno
polskiego nam piszą: W ubiegłym tygodnia odbyło
się w Krajówce uroczyste poświęcenie kościółka, w 
gminie, gdzie dotąd nie było ani domu Bożego ani 
szkoły. Kościółek ten stanął dzięki ofiarności p. 
Franciszki z hr. Baworowakioh Ostrowskiej, która 
ofiarowała na ten szlachetny cel piękny plao, pp. 
Godlewskich, którzy nietylko sami ponieśli dnie 
ofiary ale i umieli wyjednać je a innyoh, dalej kon- 
systorza metropolit. we Lwowie, który ofiarował 
600 kor., kilka parafian zamożniejszych i gminy. 
Aktu poświęcenia nowego kośoiółka dokonał ks. ka- 
n mik Szaber, który następnie przemówił ciepło do 
zebranego Indu, wyrażając ofiarodawcom, w szcze
gólności pp. Godlewskim podziękowanie za ich ofiar
ność, zapewniając, że w nowo poświęconym Domu 
Bożym głoszone będą tylko słowa miłości i zgody 
między Polakami i Rusinami. A trzeba zaznaczyć, 
że Rusini wzięli udział w uroczystości i piękny to 
był widok, gdy prooesya łaoińska z Baworowa a 
ruska z Dyczkowa, s zacnym paroohsm ks. Karpiń
skim witały się a potem żegnały powiswsm cho
rągwi, przy odłosię możdzieiy. Cała uroczystość wo
góle wypadła bardzo pięknie i wywarła podniosłe 
wrażenie w całej okolioy, Pratodste.

Z Bochni piszą; Magistrat booheński zdemo
lował budynek zwany szkołą „pod dzwonkiem" 
Bławny tem, że w r. 1846 starosta booheński Beradt 
urządził z niego lazaret dla ofiar galioyjskiej rzezi. 
W szkole „pod dzwonkiem" składano tylko rannych 
i konających, za których pobicie płaoił Berndt 8 zł. 
od osoby; zamordowanych zwożono do starostwa, 
gdzie za mord płacono taksę lnaoinie wyższą. 
Dziś szkoła „pod dzwonkiem" przestała istnieć, na 
miejscu straszliwej pamięoi rudery wystawiła Bochnia 
piękną szkołę.

&>ontka powueelma,
§ D >bry p rzyk ła d . W  miaście Nennkirohen

w Austryi dolnej masarze podwyższyli oeny tak zw. 
wyrobów kiełbasianyoh, które mają nąjwiększy wła
śnie zbyt pośród ludności niezamożnej. Tymozasem 
doczekali się rówaie niespodziewanej jak radykalnej 
odpowiedz’ . Oto wszyscy robotnicy i wszyscy właści
ciele handlów z towarami mięszanemi ogłosili bojkot 
w obeo masarzy, postanowiwszy nie kupować tak 
długo żadnych wędlin, dopóki nie zostaaą przywró
cone dawne oeny. W ubiegłym roku ludność miasta 
Vels obłożyła bojkotem tamtejszych rzeżników z po- 
v* 'li podwyższenia cen mięsa wołowego i po ty- 
* . 4 m u wygrała sprawę. Widać z doświadozenia, że 
środek ten jest bardzo sknteozny.

§ W procesie rozwodowym hr. Castells- 
ne'6w zapadł niż wyrok, jak telegrafają z Paryża. 
Sąd orzekł rozwód z winy hr. Boni Caetellans, dsie- 
oi przyznano hrabinie Castellane (z domu Gould), 
wolno jednak ojca odwiedzać dzieoi dwa razy w ty- 
godnin. Żądania hrabiego Castellane o przyznanie 
mu rooznej pensji 150.000 fr., wypłacać się mają
cej przez żonę, sąd odrzucił a nadto skazał hrabiego 
na zapłacenie wszystkich kosztów sądowych.

9 Za przykładem z Kópeniok. Skutkiem po
wodzenia, jakie osiągnął fałszywy kapitan s K5pe- 
niek dzięki mundurowi wojskowemu, ooran ozęśMej 
zaczynają złoczyńcy w Niemczech korzystać i  tego 
przebrania w oelaoh rabunkowych. Onegdąj do pewuęj 
gospodyni w Berlinie zgłosił się jakiś ozłowiak w 
mundurze oficera i podając się za wojskowego, wy
najął u niej mieszkanie. Zaraz następnego dnia, 
gdy gospodyni wyszła do miasta, fałszywy oficer 
rozbił jej szafę i biurko i zabrawszy jej oszozędneśoi, 
zniknął bez śladu. Przed kilku dniami znowu do 
kantyny wojskowej w Bromberga wszedł jakiś zło
dziej, również przebrany za ofloera i zanim obecna 
służba zoryentowała się w sytuaoyi, zrabował 80 
marek i trochę towarów.

§ Nowy Herostrat. Wpółobłąkauy aktor ame
rykański Morris, który postanowił zyskać rozgłos za 
każdą cenę, sprawił w tyoh dniaoh niemały popłeoh 
w jednej z nowojorskich dzielnic. W  przeciąga na
der krótkiego ozasu wybuchnął tam pożar w kilku 
olbrzymich budynkaoh; zaledwie straż pożarna zdo
łała go opanować w jednem miejsou, już wszczynał 
się gdzieindziej. Płomienie pojawiały się zawsze na 
dole w pobliżu windy i szybko przenosiły się na 
wyższe piętra. W całej dzielniej powstała formalna 
panika, mieszkańcy uciekali tłumnie na ulioę. W  
dwóch wypadkach z trudem tylko udało się urato
wać zagrożonych pożarem ludzi. Podejrzenie o pod
palania padło wreszcie na Morrisa, którego też 
aresztowano. W  śledztwie okazałe się, że był on 
istotnie podpalaczem, chciał się bowiem pomśoió w 
ten sposób na mieszkańoaoh Nowego Jorku za brak 
nznania dla jego talentu.

9 Ostrożnie ■ kinematografem. Pisma lon
dyńskie otrzymały wiadcmość o wypadku, jaki zda
rzył się w ozasie produkcji i kinematografem w 
teatrze w Bvaasrille w Stanie Indiana, w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej. Oto skutkiem tego, 
iż węgiel, który wypadł z lampy łąkowej, padł na 
podstawę film, nastąpiła eksplozja, poozem cała soe- 
na stanęła w mgnienia oka w płomieniach. Na wi
dok tego powstała wśród zgromadzonej w teatrze 
publiczności szalona panika. Ofiarą jej padło około 
pięćdziesiąt osób, odnosząc poważne obrażenia. Z 
trudem tylko udało się obeonym w teatrze organom 
polioyjnym uspokoić przerażony tłum i ułatwić pa- 
blioznośoi spuszczenie widowni, przyoiem aż musia
no aresztować kil&u męźozyzn, którzy afni w swe 
siły, chcieli pierwsi przedrzeć się przez tłoosąoą się 
n wejść publiczność.

Podobny wypadek, ohoó nie tak poważny w 
skntkaoh notuią także kroniki plam wlsieńskioh. W  
niedzielę jak donosi „Zeit*, zajął się podczas przed
stawienia w teatrze „Uranja* długi na 140 metrów 
pas film kinematograficznych, skntkiem t. zw. krót
kiego spięoia prądu elektrycznego. Przytomnoisl tyl
ko obecnego przy aparaoie projekcyjnym w ohwili 
wypadkn fnnkoyonarynsza teatru zawdzięczać należy, 
iż wypadek nie pociągnął za sobą katastrofy. Spo
strzegłszy bowiem płonąoe filmy, rzucił p. Fr. Steln- 
zer, tak się nazywa ów fnnkoyonarynsz, kilka podu
szek do okien na płonące filmy, a następnie poszczo
no na nie strumień wody, tak iż w jednej chwili 
stłnmiono pożar, a wobeo tego, że natychmiast za
świecono światło eloktryozne na widowni, publiczność 
sądząc, iż przedstawienie dobiegło końoa, bez ża
dnego wypadku opuśoiła salę w zupełnym zpokoju. 
Mimo to na miejsce wypadka wysłała straż pożar
na pogotowie, którego zjawienie przed gmachem 
Uranii wywołało wrażenie wśród publiczności, którą 
wówczas dopiero dowiedziała się o wypadku.

Franciszek Neuhaaser 1 Spka, 
skład fortepianów, piania 1 harmonium,



GAZETA. NARODOWA z Soboty dnia 17 listopada 1906 Nr. 258.
Lirów, Batorego U , ma instrumenty pierw
szej jakości. Kierownictwo fachowe. Norze- 
i a ■■ kupno, wmąjm na przystępnych wa
runkach-

Opodatkowanie na targu dyamentów. Nie
■jheielibyśmy zaniedbać iwróeenia uwaęji czytelników, 
śe i ajwięk izym wynalaiUem XX wiecu są z pewno- 
śoią dyamenty „Tudor*. Szlifowane i polerowaue są 
one jak prawdziwe. Dla fachowoów nawet prawie 
nie jest mośliwem znaleźć różnicą. Dyamenty „T u
dor*, które nie mają żadnego sztucznego podkłada,
mogą być czyszczone i myte, jak prawdziwe i nie
tracą zupełnie blasku. Towarzystwo „Tudor* ma
urządzoną wystawę i snrzedaż u Leoua Starka we 
Lwowie przy ul Karola Ludwika 1. 17 i zaprasza 
kaźdrgo, by oglądał te niemal ondowne na drodze 
Minowej sprowadzone dyamenty „Tudor" i w nie 
oprawne biźuterye według na;nowszyoh faaonów i 
deeenL

Ze stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie Tow. „Oobrona Młodzieży" 

■we Lw iwie odbędzie się dnia 17 bm. o 5 popoł. w 
szkole żeńskiej im. liról. Jadwigi.

W  stow. kapciów i młodzieży handlowej we
Lwowie w niedzielę 18 bm, uroozysty wieozorek listo-

„Gwieździe" lwowskiej w niedzielę 18 bm. 
przedstawienie amatorskie. Odegrane będą : obrazek 
„Adam i Lwa" i komedya Bałuckiego „Drużba",

Z całego świata.
Oonstantlne (w Algieryi). W  pobliskiej ko

palni ołowiu zapadła się galerya. 16 robotników zo
stało zasypanyob. Szczegółów bruk.

Santiago de Chile. Na przedmieściu handlo- 
wem wybuchł straszny pożar, Szkodę obliczają na 2 
do 8 miliony.

FERREIRA.
Kraj boerów znowu stał s if głośnym. 

Frzed kilku dniami wdarł się z terytoiyum niemie
ckiej Afryki wschodniej do Kaplandu oddział a- 
wanturników, głosząc zamiar wywołania powsze
chnego buntu boerów przeciwko panowaniu an
gielskiemu. Druty telejraficzne rozniosły wnet 
przesadzone wieści po świecie, a prasa, zwłasz 
cza niemiecka, usiłowała przypisać rzekomemu 
ruchowi boerow bardzo poważne znaczenie. Dal
sze wiadomości dowiodły jednar niebawem, że 
rzekomy bunt trans* alski jest tylko awanturni
czy wyprawą niewielkiej garstki burzliwych ży- 
w.ołów która wedle wszelkiego prawdopodobień
stwa nie zdoła sprowadzić żadnych zamieszek w 
kraju, lecz wcześniej czy później dostanie się w 
ręce angielskie, o ile oczywiście nie schroni się 
pierwej na terytoryum niemieckie.

Przywódcą awanturciej bandy jest Trans 
walczyk Ferreira, który brał udział w ostatniej 
wojnie boerskiej pod wodzą Deweta. Jest to 
boer „starego autoramentu*, który z pogardą 
patrzył na całe nowoczesne uzbrojenie armii bo- 
erskiej i który —  gdyby to od niego tylko zale
żało — nujchętniejby byt bronił kraju myśliwską 
strzelbą, tą najbardziej umiłowaną każdemu bo- 
erowi bronią. Działa, tabory amunicyjne, uważał 
z ł  przedmioty szkodzące powodzeniu armii bo
erskiej, która, jego zdaniem, mogła wygrać wal
kę tylko dzięki swej zwinności i celności strzelb 
boerskich. Ferreira jest czarnowłosym silnym 
mężczyzną —■ ma. czarną brodę, otrzymał za 
młodu staranne wychowanie i mówi wybornie 
po angielsku. Wśród przyjaciół nosi miano
SRenark*. „ZaolęDcą" wodza jest niemiecki pod

any M ai Jensen, który również brał uaział w 
wojnie boerskiej.

Obok tych dwóch naczelników grupuje się,
0 ile można przypuszczać z dotychczasowych 
doniesień, zaledwie kilkunastu ludzi. Że grupa 
awanturników jest *stotnie Dardzo szczupła, wy
nika już stąd, że mc odważyli się napaść nawet 
na na,mniejsze miasteczko, lecz odrazu skier o 
wali 8'ę w okolice pustynne, prawie bezludne, 
gdzie fermy są ogromnie rozrzucone. D tych fer- 
merów, nie wiedzących nic prawie o wypadkach 
w kraju, spodziewa się zapewne Ferreira zna
leźć &< uronienie, a może i pomoc. Wielu z tych 
fermerów, brało w  swoim czasie udział w w o j
nie, niektórzy, zwłaszcza młodzi, ubodzy ludzie 
może i dziś jeszcze będą woleli zabawiać się 
awanturniczą wyprawą, aniżeli w pocie czoła 
pracować na chleb codzienny na tych bezbrzeż
nych płaszczyznach, gdzieniegdzie ty iko przecię
tych łańcuchem wzgó-z.

Wprawdzie duchowni holenderscy zaraz na 
pierwszą wiadomość o wyprawie rozesłali po 
kraju wezwanie, aby ludność nie dała się uwieść 
awanturnikowi i stanęła dzielnie po stronie rzą
du, jednakże wezwanie to właśnie w ozręgu 
Kenhurd, gdzie operuje Ferreira, mogło nie aojść
1 Dowodu rozległości okręgu do niektórych uszu. 
I  tern może można tłómaczyć wiadomość, że 
Ferreirze udało się wzmocnić swój oddział nie
wielkimi posiłkami.

Wyprawa Ferreiry przeszła granicę w po
bliżu miasteczka Upington i rozpoczęła swą akcyę 
nr padem na dwie małe stacye policyjne. Podczas 
starcia dwóch żołnierzy odniosło rany; „armia* 
zrabowała broń i amunicyę. W Abiąuassaar 
wziął Ferreira do niewoli jednego urzędnika po
licyjnego a następnie cofnął się w pustynię. Na 
Wiadomość o napadzie wysłano natychmiast do 
P n°sca  oddział policyjny. złożony ze 150 ludzi, 
pod wodzą inspektora White, oraz mniejszy od 
dział ku granicy, abr ewentualnie odciąć edwrot 
awanturnikom White ściga obecnie Ferreirę da
lej ku południowi w głąb Kalahari. Pościg jest 
dosyć utrudniony, ponieważ pustynia w listopa
dów jest prawie zupełnie pozbawiona wody, 
krążą w niej tylko nieliczni buszmani i polujący 
na grubego z»ierza. Ostatnim czynem Ferreiry 
było znisŁt; . nie stacyi faeliograficzaej w pobliżu 
Zwartmodder.

Rząd Kaplandu posiada jednakże podobno 
informarye, że wyprawa Ferreiry jest wynikiem 
pianow aawno obmyślanych i że już od dłuż- 
Biego czasu przem/c»nc, broń, kupowaną za eu
ropejskie pieniądze, do okolic, gdzie się wyprawa 
■korowała. Interesnjące wiadomości podaje też 
londyński „Daily Telegraph1'. Pismo to donosi, że 
już przed 18 miesiącami dawały się słyszeć głosy 
o  powstaniu boerskiem, którego inicjatywa miała 
wyjść z niemieckiej Afryki południow i.wschodniej. 
Pewien powracający stamtąd Anglik miał pod
słuchać, jak w pewnej formie odczytywano list ja 
kiegoś Trans walczyka. List ten był odpowiedzią 
na propozycyę. aby boerowie, pozostający w służ
bie niemieckiej, połączyli się z osadnikami w Da- 
maraland, celem napadu na terytoryum angielskie 
Podczas konfliktu angielsko-niemieckiego, spowo
dowanego sprawą marokańską, miał syn jednego 
t  jenerałów boerskich publicznie oświadczyć, że 
malkontenci w Transwalu wraz i br erami z te
rytoryum niemieckiego przygotowują rozruchy 
przeciwangielskie. Wreszcie faz tern ma być, że 
Moritz, dowódca boerów pozostających w służbie

niemieckiej, nakłaniał Transwalczyków do wstą
pienia w szeregi niemieckie tą obietnicą, że po
wrócą do Transwalu jako armia najezdzcza.

* Opora. („Przyjaciel Fryc* Masaagui’ ego.) 
Omówiwszy poprzednio ozęśó literacką i muzyczną 
wczorajszej premiery operowej, dodam jeszcze spra
wozdanie z wykouaiia jej u nas. Dyrekoya teatru 
lwowskiego wystawieniem „Przyjaciela Fryca* dała 
naszej publiczności możność dokładniejszego poznania 
talentu Mssoagniogo, zasiano wiśni a się nad rozwo
jem twórczości i porównania  ̂ poprzedniem jego 
dziełem, a w ogóle zaehęoiła przez to na*»ą pu 
blicznośó do pracy, myślenia i kształcenia się w 
muzyce. Wykonano tę nowość nader starannie z 
uwzględnieniem wszelkich wymagań artystycznych. 
Kochającą się parę, Zuzię i Fryca, odtworzyli arty
stycznie p. Irena Bohuss i p. Malawski; w^lki diet 
w drngim akcie oboje bardzo pięknie odśpiewali ku 
powszechnemu zadowoleniu. Na szczególne osranie 
zasługnje postać Dawida, w interpretacyi p. Ludwi
ga ; u tego śpiewaka miło uznaó skuteczną pracę 
nad grą sceniczną i nad wydoskonaleniem swego 
pięknego organu głosowego. Małą rolę oygana Józefa 
odtworzyła p. Oleska, jak zawsze, z wielkim artyz
mem. Mniejsze role wykouan itarann.e p. Markówna 
i pp. Paszkowski i Sulikowski. Całem tern udatnem 
przedstawieniem kierował doskonale p. Bibara. Or
kiestra, której obecna obsada Jest wysterozającą do 
ti k lekko injtrumtntowanej opery, brzm.ała pod ba
tutą p. Bibery rytmicznie i pięknie. Wielkie solo 
skrzypcowe odegrał koncertowo prof Wo fsthal, któ
rego powrotne zaangażowanie stwierdzamy z przy
jemnością. Wzorowo odegrane intermezzo orkieslralne 
(8 akt) wywołało burzę oklasków. domaga'ąnych się 
powtórzenia go, lecz p, Ribera, nie cboąo psuć na
stroją i przerywać akcyi, nie dał się porwać tanim 
efektom zewnętrznym. Tak postępuje szanująoy się i 
prawdziwy artysta.

Publiczność, która się zgromadziła dość licznie, 
przyjęła nowość wczorajszą wcale sympatycznie a po 
drngim akcie nawet z wyrazami głęoszego zadowo
lenia. Przedstawienie skończyło a ę bardzo wcześnie, 
bo jnż o kwadrans na dziesiątą. Gir—

* Premia Henryka Sienkiewicza. J >k wia
domo Sienkiewicz po otrzyman<n minionego roi u na
grody Nobla przeznaczył 5000 franków za szwedz
ka historyczną lub literacko historyczną prncę o 
Po'sce, ewentualnie z u przekłady najleprzych polskich 
poetów. Sekretarz akademii szwedzkiej dr. Wirsen, 
któremu Sienkiewicz dał w tym względzie bezwa
runkowe pełnomocnictwo, w porozumieniu z akade
mią i z uwagi, że przeważna część dzieł Sienkie
wicza jnż Znajduje się w przekładzie, przeznaczył 
ofiarowaną rrku zeszłego sumę w az z procentami 
Alfredowi Jensenowi za przekłady Krasińskiego 
obejmujące dwa tomy antologii.

* Bolesław Prus O siczęfoiu. Wielka sala 
Muzenm przemysłowego w Warszawie zapełniła się 
publicznością, k‘ óra pospieszyła, by posłnchaó zna
komitego pisarza i myśliciela, przemawiającego „o 
szczęściu*. Prus zbijał na wstępie twierdzenie pesy
mistów, jakoby szczęście nie istniało, lob, oo więcej, 
było zbyteczne. Człowiek stworzony jest do szczęścia, 
pragnieniem szczęścia żyje i oddycha. I  aczkolwiek 
krótkie chwile szozęścia przeplatane są cierpieniami 
fizycznemi i stokroć od nioh cięźszemi, moralnemi, 
to jednak suma szczęścia jest większa, niż wszystkie 
razem cierpienia ludzkie. Szczęście, zdaniem Prusa, 
działa w różny sposób i różnymi środkami się po
sługuje, ujawnia się na zewnątrz i na wewnątrz, 
stanowi jakby dwa różne światy, światy jednak za
leżne od siebie, uzupełniające się. Szczęście nie jest 
rzeozą prostą, lecz złożoną. W uzasadnieniu twier
dzenia tsgo Prus przedstawił mroczne strony duszy 
ludskiej, odtworzył stany patalogiczne poezem prze
chodził do określania bólów. „A  gdv ból się usunie, 
mami znów szczęście “ W dalszym oią.zu mówił 
prelegent o sposobach i drogach, prowadzących do 
szczęścia, o konieczności -apewnienie bytu ra stery al- 
nego, o tern, że tylko Klasy średnie, ani nędza.ze, 
ani bogaci rozkosznioy, mogą stać się piastnnami 
szczęścia; mówił, że szczęście w życiu jest potrzebne, 
że wywiera wpływ na społeczeństwo i cj wilizacyę, 
że jest życiem i istotą duszy, a zakończył zachęce
niem do uregulowania życia w ten sposób, aby du
sza mogła stać się skarbcem wspomnień dobrych, 
laohęoeaiem do spotęgowania działalności duizT, do 
życia, miłości i pracy.

U epertn  ar iw«wukl«KO w u r n
W sobotę popołudniu „Zemsta", kom. w 4 a A. 

br. ^Fredry — wieczór „Przyjaciel Fryo", zakończy 
„Pajace" R. Leonoayalla.

W  _ niedzieli popoł. „J .ś  i Małgosia", wieczór 
„La Bestia" Żuławskiego.

W  poniedziałek .Tak albo nie".
We wtorek „Boocacio" Suppego .
We średę po raz I „Puni Walewska" zztuka w 

6 aktach przez W .  Gąsiorowsuiego i Ign. Nikoio- 
wioza.

We czwartek „Boeoacio".
W  piątek „Pani Walewska" GąsiorowskiegO i 

Nikorowicza.

R e p e r tn a i  UuUrn k r a k o w ik ls g o
W sobotę premiera „Seherlook Holmes" C-inan 

Dojlego.
W niedzielę popołudniu „Oj młody, młody" 

Fredry, * ieczór „Snherlook Holmes" Conan Doylea.

(Telefonem i pooztą.)
— Rade miejska po przeprowadzonej d jstisyi 

uchwaliła jeducmvsluie nabyć obszar 100 morgowy 
gruntów pofortyńkacyjnych, oraz u oh waliła na ten
oel kredyt 2,100 000 k. Dalej wybrała rad* komisyę 
a 10 członków, ora* prezydymn rady, mającą się 
u jąć przeprowadzeniem zakepna, przygotowaniem 
planów regulacyjnych i zarysem warunków sprzeda
ży gruntów.

(Poczuj.;
— „Gazeta Polska* przeszła na własność kon

sorcjum narodowo-demokratycznego, z p. Romanem 
Dmowskim na czele. Redakcya przejdzie w ręse no
wych kierowników od 1 grudnia.

—  W Łodzi dwąj uzbrojeni ludzie napadli na 
kasyera fabryki maszyn Arkuszewskiego, nazwiskiem 
Scbanter i zrabowali weksle na 11.000 rubli, oraz 
gotówkę 250 rnbli.

— Onegdaj wieczorem we Włocławku dwóch 
ludzi ciężko poraniło strzałami rewolwerowymi itra- 
żnika miejskiego poczem zbiegło.

Z  K I J O W A
(Pocztą.)

—- Zjazd zw ,znu właścicieli ziemskich gub. 
kijowzkiej. podolskiej i wołyńskiej wystosował do 
rady ministrów telegram z prośbą o bezzwłoczne 
zniesienie wszelkich ograniczeń prawnych, ciężą
cych na mieszkańcach narodowości polskiej. 
Uchwała w sprawie wysłania tego telegramu za
padła na jednomyślny wniosek rosyjskich uczestni- 

i ków zjazdu.

(Tell gn/em i pooztą.)
O polski katechizm.

„Pielgrzym" pelpliński stwierdzi, że strajk 
szkolny ogarnął już całe Prusy Zachodnie. Dzieci 
z rozkazu rodziców nie odpowiadają podczas nie
mieckiej nauki religii i modlą się do polsku. 
Mus .ą za to odsiadywać areszt, a prócz tego 
grożą Im, ie  po ukończeniu 14 roku życia nie 
zostaną uwolnione ze szkoły.

Sąd obwodowy w Zabrzu powziął uchwałę, 
na mocy której odebrał dwom ojcom prawo opie
ki nad dziećmi, a mianowicie inwalidzie Józefowi 
Zychowi i kolporterowi Piesze, obydwom z Z a 
borze na Slązku, gdzie się rozpoczął strajk mu ol- 
ny. Zychowi uchwalił Sąd odebrać 12-letnią có
reczkę, Martę. Piesze dwoje dzieci 13-letnią Ma- 
ryę i 11-letniego Fraciszka. Jest to gwałt, który 
bolesnem echem odbić się musi nie tylko po 
wszystkich ziemiach polskich, ale wszędzie, gdzie 
żyją uczciwi ludzie, gdzie są matki kochające 
swe dzieci. Posłowie polscy do parlamentu nie
mieckiego już postanowili sprawę tę wytoczyć 
w parlamencie.

Telegramy i telefonematy
z.dnia 16 listopada ltłOC.

W iedeń. Cesarz przyjął wczoraj w połu
dnie marszałka polnego-porucznika Konrada 
Hfttzendorfa na dłuższej osobnej audyencyi.

B erlin  Balów odbył wczoraj dłuższą kon- 
ferencyę z austro-węgierskim ministrem spraw 
zagranicznych br. Aerenthalem, który odjechał 
nasiępnie do W iedn a.

W iedeń. Minister spraw zagranicznych bar. 
Aerenthal wtaz z bar. Gagernem przybył tu 
dziś rano z Berlina. Z nim razem przyjechał też 
austro-węgierski ambasador w Berlinie, Szógyóny- 
Marich.

W iedeń. Katolickie zjednoczenie szkolne 
urządziło wczoraj wieczorem drugie uroczyste 
zebranie. Po przemówieniu przewodniczącego dr. 
Schwarza, ks. Liechtenstein wygłosił mowę, w 
której zajmował się kwestyami kościelno-poli- 
tycznemi we Francyi i dążnościami stowarzysze
nia „Frei“  Schule*. Następnie przewodniczący 
zamKnął obrady okrzykiem na cześć papieża, ce 
sarzn i protektora Zjednoczenia, arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, a biskup ks. Marschall 
udzielił zebranym błogosławieństwa papieskiego.

Reforma wyborcza.
Praga. Klub staroczeski na wczorajszem 

posiedzeniu oświadczył się przeciwko reformie 
wyborczej.

W iedeń, Na dzisiejszem posiedzeniu subko- 
mitetu Lomisyi reformy wyborczej obradowano 
dalej nad §. 4 ustawy o ochronie s w o b o d y  
w y b o r ó w .  Po długiej dyskusvi przyjęto skom- 
binowany wniosek D u l ę b y  i H r u b e g o ,  
postanawiający zaostrzenie kary na wypadek, 
gdyby wskutek pogróżek lub wzbudzenie obawy 
u wyborcy wynikła szkoda z wykonania jego 
prawa wyborczego w pewnym oznaczonym kie
runku lub z niewykonania tego prawa.

Na wniosek D u l ę b y  włączono do 0 4 
postanowienie, podług którego do komisarza 
wyborczego i członków komisyi wyborczej sto
sować ma przepis ochronny §  68-go ustawy 
karnej.

Zresztą u c h w a l o n o  § 4 w brzmieniu 
projektu rządowego.

Z kolei obradowano nad wnioskami Ferjan- 
cica i Steina, zawierającymi t. zw. p a r a g r a f  
k a z n o d z i e j s k i .  Minister sprawiedliwości 
K l e i n  zaznaczył że nie chodzi o jakiś przy- 
Dadkowy brak w przedłożeniu rządowem, któ
ryby miały uzupełnić wnioski Ferjancica i 
Steina.

Przedłożenie rządowe kładzie głównie na
cisk na to, aby obecną urtawą o ochronie wol 
ności wyborów jak najmniej zmieniać istniejące 
prawa i unikać wszystkiego, coby w tej ustawie, 
specyalnie zagrożenie tar, zwrócone było przeciw 
poszczególnym stanom i zawodom.

Zdaniem rządu jest to niedopuszczalne, gdyż 
ustawa ta jest w ścisłym związku z reformą wy
borczą, zaprowadzającą zupełną równość prawną 
pod każdym politycznym względem.

W życiu gospodarcze□□ działają różnego ro 
dzaju materyalne i niemateryalne wpływy, które 
starają się zapanować nad położeniem. Niemożli
we jest, aby jeden z tych wpływów specyalnie 
podnieść lub oddzielić od innych podobnych.

Minister omawia szczegółowo następstwa, 
jakieby z tego wynikły, podnosząc, że sądy kar
ne nie zdołałyby rozstrzygnąć, co  dozwolone 
a co nie dozwolone w zakresie wyznaniowym, 
co jest przekroczeniem władzy duchownej lub nie.

Po dalszej dy^Tusyi o d r z u c o n o  p a 
r a g r a f  k a z n o d z i e j s k i .

Rads państwa.
Wiedeń. Dziś popołudniu obraduje Izba po

słów. Po odczytan a opływów przystąpiono do 
dalszej dyskusyi szczegółowej nad grupą drugą 
uztawy o r e f o r m i e  w y b o r c z e j .  Zabrał 
głos generalny mow a przeciw Klofacz.

Posiedzenie i va d lej.

. slsgacye.
W iedeń. Dolofiacy-s zwołane zoztały na dzień 

25 b m. do Bud pe»?;tu. Tego dnia w niedzielę 
o godz. 4 po pc- .>t iu od syć się ma pierwsze 
posiedzenie delegs yi austr?;‘ ‘ .iej.

M łodoCkP*! i  s?::sya liśc i.
B e r m i. Stronn\'t* rn;odo<rześkie w. zwało 

swoich członków, aby y  y ś ..diejszycn wyborach 
do sejmu murawsiriego w dniu 18 bm. oddali 
swoje glosy na kanuyd u ‘ r -ocyalno • demokra
tycznych.

Z ziem ^skinh.
Znowu napad i «  pesiąg.

Warszawa. Ubiegłe• d ecy benda, złożona 
z 30 uzbrojonych ludz>, napadła oa stacyę kole
jow ą Suchedniów, zabrała ■» - znajdującą
się w kasie i zniszczyła alcPa oraz aparaty. 
Podczas walki z bandydat titM zginaj jeden 
żandarm

W arszawa. O napaazie na cl- cyę Suche
dniów podaje „Kuryer warszas ak . asiępujące 
szczegóły: O godzinie i  min. i5 w  iv cy wtar
gnęła na stacyę (iromada 80 młodzi, -nco > z b ro 
jonych w rewolwsry, którzy spotka w»zy w p o 

czekali i trzeciej klasy żanoarma stacyjnego, zra
nili go kilkoma strzałami. Żandarm wyskoczył na 
peron, gdzie zaczął strzelać do napastników, któ
rzy go tu zabili Następnie opadli pomocnika za
wiadowcy stacyi i zażądali kluczy kasowvch których 
on jednak nie miał. Napastnicy Kazał1 się wiedy 
zaprowadzić do zawiadowcy stacyi, a ten pod 
groźbą rewolwerów musiał im wydać klucze do 
kasy, w  której jednakże było bardzo L.ewiele 
pieniędzy Zabrawszy gotówkę z kasy ogniotrwa
łej i biletowej, rozbili napastnicy wszystkie 
skrzynki do onar dobrowolnych i z nich zabrał1 
niewielkie kwoty, jakie tam były. Aby stacyę od 
innych odosobnić, porozbijali aparaty telegrafi- 
cznz i telefoniczne. Zniszczyli też papiery, tyczące 
się m obilizacji stacyi i w  ogóle poniszczyli przy- 
borv stacyjne. Po półgodzinnej gospodarce 30 na
pastników opuściło dworzec, pogasiwszy jeszcze 
uprzednio wszystkie lampy na stacyi, która przez 
rasztę nocy pogrążona była w ciemnościach. Ile 
pieniędzy zabrano, tego na razie stwierdzić nie 
można

P r ied  wyborami do Dumy.
Łódź. Według obwieszczenia magistratu 

robotnicy 166 fabryk są UDrawnieni do wyboru 
wyborców (tj. tych, kiórzy mają wybrać posłów 
do Dumy. P. R.).

Warszawa. Narodowy związek robotników 
wydał odezwę w energicznych słowach nawołu
jącą do brania udziału w wyborach.

Z Rosyi.
W ftte.

Petersburg. W obec twierdzeń, podniesio
nych podczas procesu delegatów rady robotniczej 
a odnoszących się ao WiUego, ogłasza Witte w 
„Nowem Wremieni" list, w którym podnosi, że 
organizacja rady robotniczej i innych związków 
rewolucyjnych, oraz strajków powstała przed 31 
października z. r. t. j. w czasie, kiedy on bawił 
w Ameryce. X przewodniczącym rady robotniczej 
Ghrustalewem nigdy nie konferował i nie zna go 
osobiście i nigdy ani ofieyalnie, ani prywatnie 
nie utrzymywał z nim stosunków. Czy areszto
wanie delegatów rady robotniczej było wskaza- 
nem, rozstrzygać nie może, to jednak może po
wiedzieć, że gdyby był w tern mamiłem położe
niu i objął rządy, postępowałby tak samo, jak 
dotychczas.

Petersburg. Wobec doniesień pism o Łli- 
skiem jakoby mianowaniu hr. Wittego ambasa
dorem rosyjskim w Paryżu, rosyjska Agencja 
tel. donosi, że wiadomość ta jest bezpodstawna. 
Witte przybył do Petersburga tylko na czas 
krótki i wraca wkrótce do zamężnej swej córki 
w  Bruzsen. Wygląda cierpiąco, ma chrypkę i 
mówi z trudnością.

Napady 1 zam achy.
Penza. W  pobliżu Sarowska 8 bandytów 

napadło ca  wóz pocztowy i zrabowało 8000 ru
bli, zabiwszy asystujących policjantów. Co 
się stało z urzędnikami pocztowymi, niewiadomo.

Areiztowanla.
Moskwa. Z  powodu odkrycia fabryki 

bomb i magZ7vnj broni policja  tutejsza areszto
wała 20 osób, wśród nich niebezpieczną grupę 
anarchistyczną, pozostającą w bliskim związku z 
zamachem na gen. Reinbota.

Wilno. W Kownie uwięziono całą tamtej
szą partyę bojową, liczącą 57 ludzi.

loskwa. Podczas rew izji w zakładach 
chamowickich znaleziono fabrykę bomb. W in- 
nem miejscu znaleziono skład karabinów, rewol
werów i m bojów . W ogolności w  różnych czę
ściach miasta aresztowano przeszło 200 osób.

Kijów. Wśród uwięzionych członków rewo
lucyjnej organizacji wojskowej znajduje się 4 ofi
cerów saperskich, jeden z piechoty oraz dwóch 
chorążych rezerwowych.

Sprawa żydowska.
Petersburg. Dziennik „Rassija* pisze w 

artykule p. t. „Nagroda za rozwiązanie kwestyi 
żydowskiej*, że przymusowa koncentracya 5 mi
lionów żydów w Rosyi zachodniej utworzyła 
z tego obszaru niejako akumulator rewolucyjna, 
w którym rozwija się rewolucyjna energia ży 
dowskiego ubóstwa. Gdzie zaczyna się głod, tam 
ustaje życie zgodne z ustawą. Jeżeli mówi się o 
szkodliwości żydów w Rosyi, to przedewszyst- 
kiem należy zważyć, co jest bardziej niebez
pieczne: czy 5 milionów żydów Rosyi za
chodniej, ozv 207 000 żydów Rosyi wewnętrznej. 
Na razie nie ma mowy o zompleinem rów no
uprawnieniu żydów, jednakże przed zebraniem 
Dumy państwowej musi być zniesiony zakaz, 
niedozwalający żydom mieszkać w miastach i 
miejscowościach poza obrębem strefy osiedlenia 
położonych, jakoteż prawo pobytu żydów wewnątrz 
Roayi musi być uregulowane zgodni* z istmjją- 
cjm i ustawami. Położenie żydów w Rosyi za
chodniej aomaga się, aby konieczne zarządzenia 
były bezzwłocznie wydane.

KiOnsztad. (P. A.) Jak skonstatowano, 
liczba marynarzy, którzy uciekli i  tutejszego 
więzienia, wynosi 10. Zarządzony pościg pozo
stał dotąd bez skutku.

Petersburg. Donoszą, że pomocnik mini
stra spraw wewnętrznych Hurko poczynił u a- 
merykańskiej firmy Nidean zamówienia, w spra
wie dostawy zboża dla chłopów, nawiedzionycn 
głodem, na sumę 10 milionów rubli. Firma o - 
trzymała 800.000 tubli zaliczki, ale dotąd nie 
dostawiła jeszcze zDoża.

Petersburg. (P. A.) W  Kronsztadzie, w 
miejsce stanu wojennego ogłoszono stan oblęże
nia i przejściowo utworzono posadę gen.-guber- 
ntaora. W Balu urz^drono prefekturę. W  mie
ście i okręgu Jałta ogłoszono nadzwyczajny stan 
oblężenia, w gub. sam^rskiej stan wz nocn.cnej 
ochrony. W gub. kurskiej i penzeń<kiej przedłu
żono stan wzmocnionej ochrony.

Petersburg (P. A.) Nowom tanowanemu 
tymczasowemu gen. gupernatorow.1 Kronsztadu 
podlegają miasto, twierdza oraz sąsiednie wody 
i wyspy.

Parlament niemiecki.
B erlin  Parlamenr niemiecki na wczoraj

szem posiedzeniu przyjął wniosek Cnlapowskiego 
o wstrzymanie postępowania karnego przeciw 
posłowi Chrzanowskiemu, poczem przystąpił do 
dalszej dyskusyi nau interpelacyą BaSsermanoa. 
w sprawie polityki zagranicznej Niemifeo. Sekre
tarz ztanuTschirschky oświadczył, iż nie mógł być 
na onegaajszem posiedzeniu, gdyż przybył do
piero z Monachium, gdzie bawił wraz z cesa
rzem. Nie rozumie, dlaczego u czm on o  mu z te
go powodu zarzui i nazwano dworakiem. P- Lie- 
bermann wskazał, iż wywody Biilowa były zbyt 
różowe. P. Gotthain (wolnomyślne ^jednoczenie) 
udowadn.ał, iż mimo wszelkie zaprzeczenia fak 
tem jest. że Niemcy są izolowane i prowadzą

politykę odosobnioną Znaczenie trój przymierza 
dla Austro- W ęgier obecnie jest o wiele mniej
sze, gdyż Rosya jest osłabioną i nie ma swobody 
akcyi. P. Zimmer nann podniósł, iż zarzut osobi
stych (absolutnych) rządów w Niemczech nie zo
stał odparty. Faki, iż kanclerz me jest kierowni
kiem polityki, jest wlaśme przyesyną niestałości 
polityki Niemiec.

Rumunia.
B akarasit. Dziennik urzędowy ogłasza 

zwołanie sesyi parlamentu na 15 listopada st sl. 
(tj. 28 bm.)

Z Bułgaryi.
Sofia. W sobraniu w dyskusyi adresowej 

prezydent ministrów i nowy minister spraw za
granicznych Stańciow wygłosili ezposós. Minister 
spraw zagranicznych podniósł wyborne stosunki, 
łączące Butgaryę z państwami sąsiedniemi.

Z Hiszpanii.
Madryt. Obiega pogłoska, że przyjdzie do 

przesilenia ministeryalnego. Król, który bawi na 
łowach, wrócić ma niezwłocznie do stolicy.

Bunt w Transvaalu.
Berlin. Jak z Windhook donoszą niemie

ckie stacye graniczne w Afryce południowej o- 
trzymały rozkaz, aby rozbrajały wszystkich Bo
erów, którzy uzbrojeni będą chcieli przejść na 
terytoryum angielskie.

Reformy chińskie.
Szanghaj. (Doniesienie Niemieckiego Tuw 

Kablowego.) Książę Pulun otrzymał polecenie 
zbadania organizacji flor angielsk'ej, memieckiej, 
francuskiej, amerykańskiej i japońskiej i po swym 
powrocie ma poczynić propozycyę co do utwo
rzenia floty chińskiej.

Dział ekonomiczny.
0 Losowania. Przy wczorajszem ciągnienia wę

gierskich losów premiowych główna wygrana w 
kwocie 30.000 koren padła na los : s. 30 nr. 5051.

(I Sprawy naftowe. W głębokości 1118 m. 
otrzymała firmi Mikncki-Perntz na terenie „Gliński* 
w Tustanowieach ropę w ilości przeszło 10 cystern 
dzienie.

Z rynków towarowych
B a n k  m in io n y  w e L w o w ie .

Lwów dnia 16 listopada.
Dziś notujemy za BO kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa-
Pszenioa gotowa od 7'8 ) do 8"—, pszenica na t»r- 

m in t 7-50 do 7 70. Żyto gotowe 6 80 io  610, żyto o a 
termina 5 70 do 5 90. Owiee oonozny g "  owy 6-70 do 
7-— .Owiec obroozny na termina 6.50 do 6-70 Jęczmień 
past >wny 6 80 do 6 60. Jęczm ień jrowamiany 7— do 
7-60. Rzrpt-k 00'00 do 00 00. Lni inka 0-00 do O-00. 
Groch pa tewny 6-50 dc 7 0 ■ groch io gotowania 
8.50 do 9.50. 5 5 ' do 575. Bobik 600 do 6-30
rfrecjiza 00.00 de 00 00. Kakurudza . owa za 56 kilo 
00-0 do 0-00, iruknrudza stara 0-00 lo 0 00 Chmiel no
wy za 56 kilo 00-00 do 00 00, ohmic stary 00-00 do 
00 00. Koniozyna ozerwona 50- — do 6 »  k zniczy _a 
biała an — do 45-— koniozyna szwedzka 80-— do 
70'— Tymotka 20 — do 2 •'—.

8pirytue paritas Tarnopol ta 100 litr. now” od 
87- _  do 87-50. Spirytue paritas Tarnopol na terminy 
_•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskonty-i-
gentowauy 3075 do 21’—.

B n d a p e s i t  dnia 16 listopada. Kurs w koro- 
naoh i po 100 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 
15-00—15-02, na październik 15-51—15-56, żyto na paź
dziernik 00-00------ , na kwiecień 18-S6 do 13-83,
owiee na październik —"— do —- —, na kwiecień 
14-88 do 14-90, knkurndza na paździer. — ■— do — , 
na maj 10 40 do 1042, rzepak na sierpień 26*60 
do 26-80

Oferty: słabe.
Chęó kapną: dobra
Usposobienie: ustalone.
Pogoda: piękna, zimno.

Z rynków pieniężnych.
W  ie d e ń  d. 16 li-topada. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. Z minut 30 
po południu. Akoyi austrvaokiego zakładu kredyfco 
wego 675-35, węgierskiego zakładu kre lvtowego 818-50 
Anglobanku -1335, Unionbanku 566-50, B .nkn dla 
krajów koronnych 443-—, Bankvereinu 55675, Boden- 
oredua 1056— , galicyjskiego Banko kipoteoznego 
£70- kolei paóatwowyoh 67560, kolei poi ud'-.owej
17250, tramwaju Ł. —.— , B .  , kolei Blbethal
450-—, kolei północnej 5721, kolei ozerniuwi wkiej
179- ’ alpiny 904— , Rima Muranya 567-—, praskiego
'cwarrystwa zełaznego W59 —. fabryki broni 569—  
tureckie tytoniowe 425-— galicyjskiego karpac ciego 
Tow -. systwa naftowego 673 —, oblig. weg. indemmz. 
94-70 renta majows 99-10, a mtryacka renta koronowa 
98'95,’ węgiereka renta koronowa 94-75, 66-let. listy
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97-65, 4-pro- 
centowe listy banku hipote iznego 97-25, 4 i pół pro
centowe listy banku krajowag-i 100-90, 5-proeentowe 
listy banko hipotecznego 110-50, 4-prooeniowe Banka 
fcraj. 98— , 4 i pół proc. Lanka *iaj.T00-9u, 6-procent.
komunalne obligaoye Banku k ra j. , 4-prooentowe
galioyjskie obligaoye prop. 98-00, t-procentowe galio. 
poźyozki krajowe z r. 1893 W81G, 4-prooentowa po- 
żyozka m it r* Lwowa 96 80, loey tureckie 168-50 mar- 
k* 117-65, ruble 853-50, 5 proc. .enta rosyjeka z 1906 
r. 8J«5.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Rsdakoya nie odpowiada.)

Wyplata kuponów i wylosowanych obli- 
gacyi. 

Rewizya losów i innych papierów war- 
toiciowych. 

Ubezp eczenie losów od straty przy wy
losowaniu

Dom bankowy i kantor wymiany

S M A L  i ŁILIEN
Zlecenia z prowincji odwrotaą pocztą bez 

dolicz en.a prow zy1

Z U KW iOACYl SPÓŁKI TAPICERÓ W
■abyte portyery, firanki, kapy, dywany, awtsrye rnsMowe 
kip- - .  ™ d m'  060 fsbryoznyoh. Poleoamy wti 
wyrobu mr‘ ile arlenows, jadalnie, sypialnie i pośoial tanls) 

jak wszędzie.

JOZEF SCHUSTER 1 KAZIMIERZ TOCZYSKI
LWÓW, ul. 3 maja I. 5 -  przedtem SRÓŁKA TAPICERÓW

Bilety wizytowe, fT̂ Ó»e,iaefjwe”
jednokolorow e i barwne, k»rty adresowe, na
główki na listy i koperty, dyplouiy, obrazy, .na

py, nuty, ogłoszenia i t. p 
w y k o n u ją

Zakład artistyc7nn-litngraticzn| i drakarnia
PULEM, NEIUMNM i Spółki,

Lwów. Łyczaków 3
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S P O K O J .
TOM DBUGI.

dalszy.)
—  Dziwne pojęcie, nazywać wyrzeczenie 

•ię szczęściem — mówiła. — Nigdy nie mogłam 
dojść do takiego stopnia rezygnacyi

— Nie rozumiem tego. co  mówisz. Osiągnę
łaś przecież wszystko, czego pragnęłaś : bogactwo, 
wielkie nazwisko, stanowisko w świecie, podziw 
i hołdy. Uważałem cię też za najszczęśliwszą.

Zaśmiała się gorzko.
— Patrzysz po wierzchu. A raczej z roz

mysłu zamykasz oczy, aby nie widzieć, jak ja 
cierpię.

Manfred zrobił rucb niecierpliwy, Wyraźne

nimniemal narzucanie się Serery budziło 
wstręt.

— A gdybym nawet tak czynił, czyż nie 
byłoby to najsłuszniejszem, co  mi czynić przy
stało. Każdy jest kowalem swego szczęścia. Ty 
także z własnej i nieprzymuszonej woli ukułaś 
sobie los swój. Zmienić zaś go, nie jest ani w 
twojej ani w  mojej mocy. Gdybym cię chciał po
cieszać próżnemi słowami, wyśmiałabyś umie; 
gdybym jako wierny przyjaciel chciał ci przypo
minać twoje obowiązki, mogłabyś mi wziąć 
za złe...

— O tak, bardzo za złe...
W ięc czegóż żądasz? Każde z nas mu

si iść swoją drogą i starać się być silnem...
— Ciągle to samo — przerwała mu Seye- 

ra. — Słowa i słowa, które nic innego nie mają 
na celu, jak odwrócenie rozmowy od istoty rze
czy. Ale na to w tej chwili szkoda czasu .. 
Dziwne to jest, że my nigdy nie możemy rozmó |

w ić się swobodńie, bez świadków... Gdybym nie 
skorzystała z dzisiejszej sposobności, mogłabym 
jeszcze całe lata cierpieć w niepewności...

—  Nie rozumiem ciebie — odpowiedział 
Manfred i popatrzył na drzwi, jak' gdyby posły
szał zbliżające się kroki.

Seyera uśmiechnęła się ironicznie.
—  Nie obawiaj się. Nikt nie przyjdzie. 

Księżna i hrabianka Herdern długo jeszcze będą 
zajęte. Dlatego pozwól mi mówić i wysłuchaj 
mnie. Manfredzie, jeżeli masz troszkę litości w 
sercu, musisz mnie wysłuchać.

W  jej głosie drżała namiętność. Manfred 
schmurzył czoło, odwrócił się na bok i nie patrząc 
na nią, rzekł krótko :

— Nie lubię scen.
— Strzeż się —  zawołała Seyera gwał

townie. Idzie tu nie tylko o moje, ale i twoje 
szczęście całego życia. Wiesz, czem byliśmy dla 
siebie niegdyś. Nigdy, ani na chwilę nie za

pomniałam o tern. Bogactwa i przepych oślepiły 
mnie, patrzałam na życie i na przyszłość jak 
głupie dziecko, zapominając o głównym czynni
ku, o  sercu...

Zbliżyła się do niego i słodkim, schlebiają
cym głosem mówiła dalej :

— A to serce, pełne gorącej i czułej mi
łości, ciągnie mnie do ciebie ustawicznie... To 
serce nie może zapomnieć swego szczęścia i 
krwawi się w cierpieniu... Manfredzie, nie zniosę 
już dłużej takiego strasznego życia... Ghoę na
prawić mój błąd, chcę odrzucić od siebie wszyst
ko, co mi los dał w bogactwach... Za wszystko 
chcę tylko twojej miłości... Tej miłości, którą 
niegdyś posiadałam...

Położyła rękę na jego ramieniu, lecz on 
prawie szorstko jej rękę odsunął:

— Seyero, czyś zmysły straciła 1 Ty, żona 
innego t

Lecz ona nachyliła się do niego jeszcze

bliżej i mówiła namiętnym szeptem:
— A  więc to l To słowo nieszczęśliwe 

wznosi nieprzebytą zaporę między nam i! O, wiem, 
że twoja uczciwość i pobożność nie poswoli si 
nigdy wyciągnąć rąk po żonę drugiego. Lecz wła
śnie dlatego chciałam dziś z tobą mówić. Ty ko
chasz mnie jeszcze! Twoja miłość nie mogła 
umrzeć, jak nie umarła moja. Pokrywasz ją tyl
ko udanem zimnem i obojętnością, ponieważ 
boisz się grzechu. Manfredzie! Odpowiedz mi 
tylko na jedno pytanie, ale odpowiedz mi szczerze 
i uczciwie. Gdybym znowu była wolną, gdybym 
zerwała więzy i stanęła przed tobą jako kobieta, 
o której serce i rękę bez winy starać się m o
żna —  czy uczyniłbyś to, czy kochałbyś mnie, 
jak dawniej. Manfredzie, zaklinam cię, powiedz 
mi prawdę.

(C d. n.)

| g f  f f f f  f f f f f f f f f  f f  f  f  f  f  f f f f f f  f f f f f f f

Elektrusion
lam py  s!< irvtusow o-źarow e 

=  " b e z  3 s :n o ta  =
o sile 75 i 100 świec, zużywające litr spiry
tusu na 16 godzin świecenia, dla oświetleń 
wystaw, ulic, sal, jakoteż jako lampy stoJowe, 

pokojowe, wiszące i stojące.

E k i p i o i y n  w y k l u c z o n a .
R e p r e z e n ta c ja  i sk ła d y  u f i r m y :

Chylewski, JtrubyiS^
Lwów, K ter" ku 15;t

Czernfowee, R in g p ^ tz
A Jk *.

D K O R N * . O G Ł O S Z E N I A
po 4  U. od wyrwa.

Biuro nauczycielskie
Mme AJleiuent, .1 . iw . M ic h a ła  S, 
( b o c ia a  K o S d a a ik l )  poleca nauczy 
eielkę francuską z bardzo dobrami pole
ceniami z w yłszą nansyką i niemieckiem.

Kazimiera Matczyńska
■ Dwora Łapnyn,

w y p row ad ziła  się d o  K o ło m y i , .--------------------------------------------------------
■ lica  M nlehów ka —  i tam dalej Z  powodu wydzierżawienia n*a 

prowadzi praemysł dom ow y. ątkn odbędzie się w  C h o r o ś n l -
e j  koło Mościsk, pół kilometra od 

stacyi kolejow ej oddalonej

Sphinx i Herkules l i  r  v t a  r v a
trwalsze naczynia em aliowane, oraz wszel- •  *  W . J  •  C ł  4 .  j f  99
kie  prrybory kuchenne poleca F r .  C h la  . . , . ,
4 0 k .  magazyn wyrobów żelaznych, meta- z w olnej ręki W dni&ch 1 9 ,  
lowych Lwów, Byiek 46. 750 I S i  l l e t o p . i  n a  br. na i n w e n -

jtairm ż y w y  1 m a r t w y ,  a ho: 
!ló  sztuk jałow ni^a, 30 sfc. dojnych 
srów, 24 koni, cztero-skibow e kul
ty watory, siewniki, maszyna do

Sabarśwka,
z wolnej rę k i 787

d# sprzedania
nad Strw iąiem  w ślicz n e j okolicy, bliako 
Ohyrowa, blisko zakładu OO. Jezuitów ,  
przy doskonałej m urow anej drodze, dom 
o czterech pokojach, k u ch n ią, spiżarnią, 
piwnicą, dobrym i b ud yn k am i gospodar
czymi, studnią na dziedzińon z dobrą wo
dą, ogrodem w arzyw nym  i  owocowym, 
szczepy młode, g a tu n k i doborowe, polem  
zawierającem  m org i  195 kw. sąlni, na
leży do gm iny cb y ro w sk ie j. B liższe szcze
g ó ły  zasięgnąć m ożna pod adresem : F .  
8. I n ć j k ó w ,  p .  H a n n ą t e r s y ik a .

młóoenia, ?kom binowana do pę
dzenia motorem lub końmi, w ogóle  
wszystkie narzędzi, w jak n a j
lepszym stanie. Stewy* kol., p ocz 
ta, telegraf w  miejscu. D o każde
go pociągu oczekiw ać będą po

w ozy. * 759

Zdrm w lo O la w s z js tk lo h l  
E W R A L G IE . b o le  g ło w y , 
n e n r o s te m e , u u t e r y o  1 
w u e l k l e  c h o r o b y  n e rw o -

O  ustępują niezwłocznie po za
życia p ig u łe k  antinewralgicz- 
nych doktora C ro n le r . Cena 3 
franki xa pudełko. Skład w Paryżu 
w apt. pani Bchmltt, rue la Boć- 

tie 75. W e  Lwowie w aptekach PP. M ik o h -  
scha, W ewiórsldego, Ehrbara i R ockers. 
W  Krakowie w aptekach PP. W iszniew 
skiego, Redyka i J. Macndr.ińskiego, 626

z n r

Ni

i
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filharmonia Lwowska.

Oi trzegn się przed bezwarco- 
śeleweml naśladownietwnml 1 

Tysiąc m a ń  t 
Hąjdogednlejsze warunki 

spłaty 1

Ideałem
każdej praktycznej g o sp o dyn i jest 
dobra maszyna do pra n ia . Tyfe  
ideałem jest n asz. sław na na cały  
4wiat, patentowana maszyna do

prania

,ID E A L “,
; jest ona praczką, która a n i nie 
[ Je, cutl nie pije i  nigdy płacy

nie śąda. Służby nigdy pełnić  
nie przestanie, ani jej nie wypo
wie. Pierze, nie czyniąc wilgoci 
ani pary, lekko i do śnieżnej 
białości, bielizny nie drze, lecz 
ją  bardzo szanuje. W ym aga nie
znacznej obsługi, a to; ogrzania 
wody i  por lizania dźwignią. —  
Mn szyna da prania „Ideal“ 
odniosła iwyciąstwo nad wszyst- 
klemi Innemi tego rodzaju ma
szynami. Ma wsaystkloh wysta
wach odznaczona najwyzsze- 
ml nagrodami. — Wywóz do 

wcsyztkieh krajów.
Cenniki gratis 1 op* nie wysyła 
na żądanie Specya’ - .bryka 0- 
patentow anych mat , r  J o prania 

„Ideał" 710

B ak , H abz i 8p .
Branice — !?•>• wa.

W arunki kopna we,'. umowy

The Royal Vio.
i /Jsiaj w p>ąteh d n i u  1 6  bin. o godz- 8 - m e j  

pierw sie galow e przedstaw leni©

ze sensacyjnym
programem

dotychczas we Lwowie ufowidu^nemi atriikeyam L

B l ż s z e  s z c z e g ó ł y  n a  a f i s z a c h .  789

n o o c o o c  '■ c o * O O 0 O O 0 O O 0 O O

Z* Najwyższem zezwoleniem Jego ces. i król. Apostolskiej Mości

XXV- c. k Loterys państwowa
765

zezwolo- 
łącznej kwocie

w gotów ce

d la  d o b ro czy n n y  oh ce ló w  w o jsk ow y ch .
Ta loterya pieniężna, jedyna, prawnie w Austryi 

na, posiada 18.389 wygranych w gotówce 
512.880 kor.

ewn7w*’S “" 2 0 0 .0 0 0  koron
Ciągnienie  

nieodw ołalnie 2 0  grudnia 1 9 0 6  r.
Cana I o s s -u l  j s :o x .

Losv te nabyć można w oddziale dla losów państwowych 
W iedeń III. Vordere Zollamstr. 7, w kolekturach loteryjnych, 
trafikach, w urzędach podatkowych. poczt-telegraficznych, ora* 
i >ze-’ .U5b koiejowvch, w kantorach wymiauy itd. W ykaz losowań 

irzymują kupujący bezpłatnie. Posyłka losów jest wolna od 
„opłaty pocztowej.

Z e * .  D yr kcy i lou-r. (O d z la ł  lasów  państw .)

! śfe?SsżJU ;•

Korzystajcie ze sposobności! 
Jedyna okazya w całem życiu!

Kontrakt TU D O R A

Zarząd dóbr Grzym ałów
(poczta w miejscu) 780

m a na sprzedaż 
1 5 .0 0 0  c t  XXX-

kartofli
„  p  i  a m M y n

9 21°/, skrobi, po cenie 2  k e r .  
loco tan, za 100 kg.

już ubiega 

i jesteśmy 

zdecydowani nie 

zabrać z sobą ani 

jednego z 

przywiezionych 

przez nas przedmiotów

N a j w i ę k s z a  z e  

w s z y s t k i c h  d o t y c h c z a -  

s o w y c h  w y p r z e d a ż y  

k l e j n o t ó w  i  b i ż u t e r y i  I

Nasz skład pierścieni, 

szpilek do krawatów 

broszek, kolczyków, 

spinek do mankietów 

1 1. d.,

% przepięknymi 

cudownie świecącymi,

D Y A M E N T A M I

Przedtem koron

dzisiaj i 
Jak długo 

zapas 

starczy

korony

Sztuczne dyamenty TUDOR, najlepsza imitacya w świecie!
T u d o r  d y a m e n t y ^ s ą ^ d o  s p r z e d a n i a  n

Leona Starka TXre Łwo-wi©,
p n y  n i .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1 7 .

Zamówienia z prow incyi uskutecznia się za pobraniem poczt.

W 3 K 0 -  CUKIERKI -  K A PSU ŁK I
JJra

vTVIEN

■a Iitrakcie z WĄTROBY STOKFISZA
( F I G A D O L )

PARYŻ, ulic-i Lefayette, 126

ir e p a r a t a  lecznicze V I V I E N  i  
zastępują z p o m yśln iejszym  ski - 1 
kiem  najlepsze tra D y  slokflfc >.> x  
k ie d y  chodzi o w yleczen ie B P 
k r w is t o ś o i,  K r z y w ie n ia  k o i..'1 
p a c ie r z o w e j, B r a k u  a p e ty  vu 
K a s z lu ,  R e u m a ty z m u , etc.

A ii’ sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  je s t  tak przy- 
jtm ne, że dzieci chętnie nawet i- 
zażyw ają.

W e  Lw ow ie w aptekach pp. Piepes-PoratyAsklego, W ewlóraklego 1 R u ckera;  
w Krakowie u pp. Wiszniewskiego, R ed yka; w Tarnowie u p. Adlera. 63!

Clągnleale l  giudila. Główna wysrana OOO.MO fr.

T n  « *a o  ̂ i e  (n a ik lw e ) i  e s y
rocznie sweAĆ ciągnień 7s,

< 3 - ł 6 w n ©  w g r a n e :
3 r w y  do roku franków  600.000 franków 60.000, 20.000, 6.000,

3 ra sy do roku tranl|ów  300 000 franków 25.000,  ̂ 10.000 2.000,

W ssyetkie wiąksae w ygrane obliczają się na ioo°|„, najm niejsze w y
grane na franków  ąoit z 6o°|0 a więc 1 wypłatą franków 240.

O rygin aln e losy podłng rbecnego kursu dziennego:
1 los w ratach m iesięcznych po koron 6' —
2 losy 1 „ „ p o  koron io ‘—
5 lo só g  „ „ p o  koron 25 •—

io  losów „ „ p o  koron 50-—
W yłączne, n epodzielnu prawo gry na podstawie prawnie w ystaw io

nego dokumentn sp+zedały ju t  po złożenia pierwszej raty.

Edward 1. rban, dom bankowy, B erno,
——y ■■■■ Wielki plac 38—i »  (we ttlasnym deniu)
rałyifch pośredników przyjmuję. N iskie ceny. Dobre pr->witve.Solidnych

K w sm asam b
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♦
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♦
♦
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♦
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♦
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♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

ProLFt « B t

we Lwowie, ni. Batorego 1. 11,

Skład fortepianów, 
pianin i harmonium.

F ach ow e k ie ro w n ic tw o . In stru m en ty  i  fab ryk  : 
i echstelna, B fisendorfera, E h rb ars, ^ r itz* , H ofbauera, 

H oltz la  &  H eltzm ana 757

Fisharm onia z fabryki K otykiew icza. Zastępstwo firm*: 
Baohsteina 1 Hofbauera.*

Ceny przystępne. Sprzedaż na raty. Wymiana. J  
Wynąjm fortepianów.

S l x ł a r d - 3 7 -  I  " b i i o x o :  

L w ó w ,  B a l o r e g o  J l .  p a r t e r  t

!

♦
♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
X
♦

(róg Batorego I Pańskiej, stacja kolei clektryc a  j  praed 
•kładem).

Zakhd wodoleczniczy 
dr. L Chrainca u Zakopanem
otw arty oaiy rok. -  Centralna ogrzewania. — Ś w iatło  e lektry- 
ozna. —  K analizaoya. — W odooiąg. — N ow o arząd ion e ła z ia ik i .—
Cana o d  osoby 8  koron dziennie a oałem  utrzym aniem .   Pro- * W o Lwowie

spekta na żądania.

SA N T A L  K ID Y
P* MIDY, aptekarza w P a r y ię

u p o w a ż M i o n k  w  r u s s y i

Eisencya Santalu zawarta w Kapsułkach 
zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast kopsiwy iku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
w ydziela nieprzyjem nej woni i zapobiegawyc 
duszności.

Ola u n ik nienia fałszerstw  i po drą- ^  
biaó, w ym agać atępla ja k  dołączonyfM|1 
obok w  ko lo rze czarnym  znajdujaceito'” * 
się  na każdej kapaułce.

S kład  w  głów nych aptekach.

W y d a w e *  i od p ow  ied z ia ln j red ak ’ .>i P l a t o n  K. k i.

,   u pp. Mikolascha, Wewiórskjego, fieisera, Buokera, Sklepińskłegai
! W  K rak o w ie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka 680

Z d ru k arn i 1 ,,tnsfrafii P illera , N euooaana i S p .


